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POLSKA 
KRONIKA 
FILMOWA 


ee dźwię- 


Zawarski 


TEMATY KRONIKI: Czy- 
nem uczcimy festiwal! (re- 
portaż z wiecu w hali 
„Gwardii" w Warszawie — 
zdj. M. Wiesiołek). „Made 
in Poland" 
polskich maszyn — zdj. T. 
Link, R. Makarewicz, Z. 
Raplewski). Obrachunki zi- 
mowe (sport w zimie — 
zdj. J. Przybylski, Z. Rap- 
lewski, M. Wiesiołek). Ze 
świata: Chiny (lotnik czang- 
kaiszekowski uciekł z wy- 
spy Taiwan i 


stwa łyżwiarskie). Francja 

(bieg na przełaj organizo- 

wany przez redakcję „U'Hu- 

manitć"). Anglia (helikop- 

tery w służbie ratowniczej) 
e 


1. Zbliża się Światowy Fe- 
stiwal Młodzieży i Studen- 
tów w Warszawie. W hali 
„Gwardii* zebrali się mło- 
dzi robotnicy i studenci i 
zgłosili swój akces do Czy- 
nu Festiwalowego. Sekre- 
tarz Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej 
Jacques Denis (na zdjęciu) 
zawiadomił o ufundowaniu 
proporców dla zwycięzców 
w Czynie Festiwalowym. 


2. Już przeszło trzy tony 
gipsu zużył  zakopiański 
szpital przy opatrywaniu 
1100 złamanych nóg i rąk. 


a _ niepoprawni 
nie zważając na przepisy 
 niebezpieczeństwa, w dal- 
szym ciągu dokonują kar- 
kołomnych zjazdów. Na 
zdjęciu: jeden z niefortun- 
nych narciarzy w szpitalu. 


3. Ten niezwykły turysta 
tatrzański instalujący ref- 
lektor na stromym zboczu 
góry — to po prostu jeden 
z członków ekipy filmowej, 
dokonującej zdjęć do no- 
wego filmu o pogotowiu 
tatrzańskim. Ekipa pracuje 
w niezwykle trudnych wa- 
runkach, ale za to film 
zawierać będzie wiele scen, 
które na pewno wywołają 
dreszczyk emocji u widzów, 


4. Blisko 10.000 zawodni- 
ków stanęło na starcie wiel- 
kiego biegu na przełaj, or- 
ganizowanego dorocznie w 
Paryżu przez redakcję 
„I'Humanitć". Zwycięstwo 
odniósł fenomenalny Czech 
Zatopek przed naszym dłu- 
godystansowcem  Chromi- 
kiem. Oto moment przed 
wręczaniem nagród zwy- 
cięzcom - wielkiego biegu. 


5. W Anglii dokonano prób 
niezwykłej metody ratowa- 
nia rozbitków na morzu. 
Helikopter zaopatrzony w 
specjalnie zbudowaną sieć 
ratowniczą potrafi wyłowić 
człowieka z morza nawet 
przy dużej fali. Na zdjęciu: 


(o eksporcie|; 
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WEFO — JEDNA ZE SPRAW 
NABRZMIAŁYCH 


ostatnich dniach mar- 
cą odbyła się w Ło- 
dzi doroczna narada 
programowa Wytwórni Fil- 
mów Oświatowych. Obok 
pracowników 


Narada, którą charakte- 
wielka żarliwość 


nictwu wytwórni brak au- 
torytetu. Nie ma wyraźne- 
go profilu pracy wytwór- 
ni, co ujemnie odbija się 
na pracy jej wydziału pro- 
gramowego. : 
Szczególnie ostro atako-. 
wano Centralę Wynajmu 
Filmów za lekceważący i 
szkodliwy stosunek do roz- 
powszechniania filmów oś- 
wiatowych. Przytaczano. 
przykłady wskazujące na 
niepokojącą sytuację w tej 


jako dziedzinie. 


ogóle w naszej kinemato- 
grafii. 


W imieniu realizatorów 
— reż. Maciej Sieński do- 
konał oceny sytuacji w 
wytwómi. Główne braki i 
przeszkody w rozwoju 
twórczości w dziedzinie 
filmu oświatowego płyną 
przede wszystkim z nad- 
lmiernaj centralizacji decy- 
zji i ocen. „Polityka Cen- 
tralnego Zarzadu Wytwór- 


poczucie odpowiedzialności 
WFO*. Ingerowanie Cen- 
tralnego Zarządu, niemal 
zawsze jednoosobowe wsku- 
tek braku fachowego cia- 
ła doradczego — odbiera 
oświatowcom inicjatywę i 
samodzielność. 
Niewłaściwy jest podział 
kompetencyjny między Ło- 
dzią a Warszawą, brakuje 
udziału twórców w podej- 
mowaniu decyzji w spra- 
wach twórczości, kierow- 


Poddano krytyce stosun- 
ki wewnątrz WFO, zwra- 
cając uwagę na szkodliwy 


lizatorami oraz brak świa- 
domego kolektywu całej 
wytwórni. 


Zakomunikowano — ja- 
ko o zjawisku korzystnym 
— 0 powstaniu pierwszych 
zespołów twórczych. Rea- - 
lizatorzy pragną wziąć od- 
powiedzialność za rozwój 
tej dziedziny kinematogra- 
fii i domagają się stanow- 
czo. ażeby z ich krytyki 
wyciągnięto praktyczne 
wnioski. 

Należy oczekiwać, iż sy- 
tuacja w filmie oświato- 
wym, jako jedna ż na- 
brzmiałych spraw naszej ki- 
nematografii, zostanie wła- 
Ściwie oceniona przez kie- 
rownictwo Centralnego U- 
rzędu Kinematografii i — 
co ważniejsze — ulegnie 
zasadniczym zmianom na 
lepsze. + (st.g.) 


Filmowcy i festiwal. młodzieży 


Dopiero za cztery mie- 
siące rozpocznie się: w 
Warszawie V Światowy 
Festiwal Młodzieży i Stu- 
dentów — największy, naj- 
bogatszy i najbarwniejszy 
ze wszystkich dotychcza- 
sowych. Już teraz jednak 
trwają na całym Świecie 
przygotowania młodych 
chłopców. i dziewcząt do 
warszawskiego spotkania. 


Postępowi filmowcy bio- 


szczegółów: 


W ANDIACH  przedsta- 
wiciele. komitetu przygoto- 
wawczego rozmawiali z 
paruset filmowcami, wśród 
nich "także ze znanym re- 
żyserem Roy'em. Filmow- 
cy hinduscy. zapewnili o 
swoim pełnym poparciu 
przygotowań młodzieży 
obiecali przysłać  swóje 
nowe najlepsze filmy do 
Warszawy. 


AMERYKA POŁUDNIO- 
WA. Cavalcanti — słynny. 
reżyser filmowy sam 
jest członkiem _ krajowe- 
go komitetu przygotowaw- 
czego i czynnie popiera 
sprawę udziału  młodzie- 
ży -kontynentu  południo- 
wo-amerykańskiego w war- 
szawskim spotkaniu mło- 
dych. 


w JAPONII I FRANCJI 
tywają prace filmowców 
„łapiących, na taśmę" przy- 
gotowania i walkę mło- 
dzieży o udział w festi- 
walu. Powstaną z tego fil- 
my — dokumenty gorących 
dni przedfestiwalowych ak- 
cji. Ej 

ANGLIA. Podobnie jak 
na festiwal bukareszteński 
młodzież angielska przy- 
gotowuje specjalny film, po- 
święcony działalności mło- 
dych bojowników o pokój 


i przyjaźń narodów. 


JI Zjazd amatorskich klubów 
filmowych 


W dniu 4 kwietnia br. w 
wojewódzkim Domu Kultury 
w Łodzi odbył się II Ogólno- 
krajowy Zjazd Amatorskich 
Klubów Filmowych, zwołany 
z  iniejatywy Departamentu 
Repertuaru | Studiów  CUK. 
Na zjazd przybyli przedstawi- 
ciele. dwudziestu klubów x 


całego kraju. W wyniku nara- 
dy powołano do życia Radę 
Amatorskich Klubów Filmo- 
która nędzie miała za 

koordynację 1 opiekę 
programową nad amatorskim 
ruchem _fllmowym w. Polsce. 
W następnym numerze ramie- 
fcimy sprawozdanie ze zjazdu. 


METODA REALIZMU SOCJALISTYCZNEGO 


TO NIE KODEKS PRAW SZTUKI 


ówi się często o „specyfi- 
ce kinematografii", najczę- 
ściej jednak — i słusznie 
chyba — mówi się o tym ze 
wstydliwym  uśmieszkiem. Jeże- 
li taca „specyfika" w ogóle ist- 
nieje, to 'w pierwszym rzędzie 
polega ona na ogromnej wadze 
zagadnień twórczości artystycz- 
nej w całej naszej pracy. 
"Trwający od dłuższego czasu 
proces demokratyzacji naszego 
życia publicznego ma szczególne 
znaczenie dla filmowej twórczo- 
ści artystycznej. Tu bowiem nie- 
liczenie się z twórcą, komende- 
rowanie twórcą i próby komen- 


derowania widzem i słuchaczem 


— prowadzą w prostej linii i 
nieuchronnie do upadku - samej 
sztuki. 


NIEBEZPIECZNE 
SAMOZADOWOLENIE 


Mówiąc o tym chcę zwrócić 
uwagę, że w ostathim czasie po- 
wstało u nas niebezpieczne — 
moim zdaniem — zjawisko sa- 
mozadowolenia. Słyszy się, i nie 
tylko w rozmowach, lecz rów- 
nież z trybun konferencji i na- 
rad, że komenderowania w ki- 
nematografii nie ma, że może 
gdzieś tam kiedyś było coś po- 
dobnego, ale to już tak dawne 
czasy, że i wspominać ich nie 
warto. 

Jedynym sprawdzianem  słu- 
szności tego poglądu jest jakość, 
poziom  ideowo-artystyczny na- 
szych filmów. Nikt oczywiście nie 
może zaprzeczyć, że obok wzro- 
stu ilości produkowanych  fil- 
mów zaznaczyła się również 
pewna poprawa jakości co naj- 
mniej niektórych z nich. Ale 
również nikt nie zaprzeczy chy- 
ba, że o przełomie pod tym 
względem nie może być mowy. 
Filmy nasze są nadal często pry- 
mitywne, nudne, sztampcwe, a 
wielkie problemy budownictwa 
socjalistycznego nie znajdują w 
nich należytego odzwierciedlenia. 

Pokutuje jeszcze prostackie ro- 
zumienie roli wychowawczej fil- 
mu. Filmy robione są nadal we- 
dług dogmatycznej, antymarksi- 
stowskiej metody  przystosowy- 
wania faktów do z góry powzię- 
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„Noc wspomni 

czyli „Celuloz: 

Jeden z najnowszych na- 
szych filmów  „Celuloza* 
nosi we Francji tytuł „Une 
nuit de souvenirs* („Noc 
wspomnień"). Premiera fil- 
mu, połączona z prelekcją 
wybitnego historyka filmu 
Georges Sadoula, odbyła się 
ostatnio w Paryżu. 

O „Celulozie" pisze naj- 
poważniejszy organ bran- 
żowy we Francji „La C; 
nćmatographie Frangaise' 
„Choć film zbyt dosłownie 
trzyma się obfitej w treść 
powieści Newerlego — rea- 
lizacja Kawalerowicza .za- 
wiera rzeczy wyborne, któ- 
re tego młodego reżysera 
stawiają w rzędzie kilku 
twórców polskich o zna- 
czeniu międzynarodowym." 


Na niedawnej naradzie żktywu kinematografii połskiej — Łeo- 
wiceprt 


czes Centralnego Urzędu Kinematografii, 


i zadania naszego filmu. Poni- 
jenia, RED. 


tej, słusznej — ale w dziełe ar- 
tystycznym martwej — tezy po- 
litycznej. 


JEŻELI . JEST TAK DOBRZE, 
TO DLACZEGO JEST TAK 
ŻLE? 


A przecież wielką podstawo- 
wą myślą naszego światopoglądu 
jest — żeby użyć słów Engelsa— 
że „nie powinniśmy ujmować 
świata jako kompleksu gotowych 
przedmiotów, lecz jako kompleks 
procesów, w których przedmioty, 
pozornie niezmienne, podobnie 
jak i ich odbicia myślowe w 


naszych głowach, pojęcia — 
podlegają ciągłym zmianom, to 
powstają, to giną..." Ale już 


Engels zauważył, że „co innego 
jest uznawać (tę myśl) w sło- 
wach, a co innego — stosować 
w każdym 'oddzielnym wypadku, 
w każdej danej dziedzinie ba- 
dań*, ż 

Słuszności tej tezy rzeczywi- 
ście nikii u nas nie kwestionuje, 
lecz w praktyce odmawiamy 
często sztuce roli poznawczej, 
każemy jej ilustrować poznane 
już prawdy, filistersko ostrzega- 
my przed poszukiwaniami no- 
wych stron barwnej, nieustannie 
zmieniającej się rzeczywistości. 

A tzw. błędy warsztatowe? 
Czy nie powtarza się ciągle 
ospałe, pozbawione napięcia, 
tempa, rytmu, czyli jak najzupeł- 
niej sprzeczne z istotą filmu — 
prowadzenie akcji? Czy nie de- 
nerwuje montaż, sprowadzający 
się często do sklejania przypad- 
kowych części? Czy nie razi brak 
kompozycji obrazów? Czy nie 
zdarza się ilustracja muzyczna, 
absolutnie oderwana od treści 
filmu? A napuszone dialogi? A 
rażące potknięcia aktorskie? 

Mamy więc prawo zapytać to- 
warzyszy, którzy tak optymi- 
stycznie oceniają sytuację kine- 
matografii: jeżeli jest tak dobrze, 
to dlaczego jest tak źle? 
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„Opowieść atlantycka*. Na zdjęciu: Mieczysław Stoor, jeden z 


ATAKI I OBRONA 


Źródeł tego niebezpiecznego 


-czością itp. Kampania ta spro- 


wadza się czasem do ataków 
na same podstawy nowej so- 
cjalistycznej sztuki, i tyłko w 
minimalnym stopniu przyczynia 
się do ujawnienia naszych błę- 
dów i grzechów. 

Ataki liberałów grożą ze- 
pchnięciem nas na stare, prze- 
zwyciężone pozycje. 

Odpierając te ataki wskazuje- 
my słusznie na osiągnięcia lat 
1949—1952, kiedy nieudolnie, w 
sposób często artystycznie nie- 
dojrzały wprowadziliśmy na e- 
krany nową problematykę i 
nowego człowieka. To jest 
chyba jakiś zaczyn przyszłej 
sztuki socjalizmu. 

Wskaztjemy dalej słusznie na 
osiągnięcia: Biurą  Scenariuszo- 
wego Centralnego Zarządu Wy- 
twórni Filmowych, gdzie powsta- 
ła atmosfera sprzyjająca owoc- 
nej współpracy ludzi filmu z li- 
teratami. 

»Ale miech nam to wszystko nie 
przesłoni błędów popełnionych 
w przeszłości (a w tej dziedzinie 
błędy długo mszczą się) i to 
błędów bynajmniej nie wykorze- 
nionych. 


ŻRÓDŁA NIEPOWODZEŃ 


Nie myślę o ustalaniu recept 
na twórczość, lecz o cierpliwym 
poszukiwaniu dróg i sposobów 
prowadzących do ożywienia pra- 
cy polityczno-ideologicznej, ułą- 
twiającej literatom i realizato- 
rom. filmowym tworzenie pełno- 
wartościowych dzieł. 
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Nowy film Wandy Jakubowskiej wkrótce na ekranach 


W pierwszych dniach maja odbędzie się premiera nowego filmu reż. Wandy Jakubowskiej 
głównych 


bohaterów filmu 


Nie' potrafiliśmy dotychczas— 
mam na myśli w pierwszym rzę- 
dzie kierownictwo Centralnego 
Urzędu Kinematografii — wy- 
plenić objawów biurokratyzmu, 
zastępowania żywej politycznej 
pracy organizacyjnej — ż 
administrowaniem. Komenderuje- 
my, bo nie umiemy kierować, 
bo nie mamy zaufania do mas, 
do twórców, bo przeceniamy siłę 
i zdolność oddziaływania wroga, 
nie. doceniamy własnych sił i 
możliwości. 

Widzę w tym poważne źródło 
naszych niepowodzeń. 

Powtarzamy aż do, znudzenia, 
że trzeba uczyć się od mas, lecz 
w praktyce zapominamy o tych 
leninowskich wskazaniach. Prze- 
cież gdybyśmy znali naszego od- 
biorcę, uczyli się ed mas — ję- 
zyk maszych dialogów np. mie 
byłby taki niezgrabny, sztywny 
1 nienaturalny. 

W kinematografii chętnie szer- 
muje się frazesem o „niedojrza- 
łości* widza, powołując się przy 
stale na te same zre- 


„Złodzieje rowerów" i na powo- 
dzenie „Zagubianych melodii". 

Niesłuszne byłoby oczywiście 
negowanie istnienia drobnomie- 
szczańskich gustów w społeczeń- 
stwie, ale równie błędne i szko- 
dliwe jest niedostrzeganie jak 
«mało robi kinematografia polska, 
by kształtować upodobania wi- 
dza, wyrabiać jego wrażliwość 
artystyczną. 


„SWEGO NIE ZNACIE 


Szukamy _najdziwaczniejszych 
tematów często w mrokach dzie- 


napięciu: nieomal codziennie i 
w każdej rodzinie — starcia no- 
wej i starej moralności, często 
pełne najprawdziwszego tragiz- 
mu. . 


Zatrzymajmy się na 


chwałę 
na jednym przykładzie. Znamy 
plagę — chuligaństwa. 


(Dokończenie ne str. 4) 
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« „W trosce 

o film naukowy 

W ub. miesiącu odbyła 
się w Minisierstwie Szkół 
Wyższych w Warszawie 
ogólnokrajowa konferencja 
przedstawicieli szkół wyż- 
szych w sprawie filmu 
naukowego dla _ potrzeb 
wyższego szkolnictwa i in- 
stytutów naukowych. Re- 
ferat wygłosił prof. St. Ja- 
rosz. W dyskusji podkre- 
ślono niedostateczną pomóc, 
jaką otrzymuje film nauki 
wy od kierownictwa i pi 
nu oświatowegć naszej 
nematografii. "W wyniku 
narady powołano komitet, 
który zajmie się uporząd- 
kowaniem wniosków dy- 
skusji i opracowaniem pro- 
jektu organizacji spraw fil- 
mu naukowego w Polsce. 
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U vóry: 
Z lewej: 


Teresa Szmigielówna i 
Jan Swiderski 


NM 


Tadeusz 
jako szpieg amerykański, główna postać filmu 


Woiniak w filmie „Kariera", 


ReGENiE 


RARIERA 


ala sądowa. Na ławie 0s- 

karżonych dywersanci i 

szpiedzy amerykańscy — 
Eryk Skowron i Jerzy Lewszec- 
ki. Snuje się pasjonująca opo- 
wieść o planowanej zbrodni i 
całkowitym fiasku ich  zamie- 
rzeń. 3 

„Spodziewałem się — mówi 
Lewszecki — że będę w kraju 
przyjęty z otwartymi ramiona- 
mi. Ale przekonałem się, że lu- 
dzie w Polsce nie wiążą swojej 
przyszłości z wojną, że chcą spo- 
kojnie żyć. Podziałało to na mnie 
jak kubeł zimnej wody..." 
Dramatyczny przewód sądowy 

śledziliśmy z wielkim zaintere- 
sowaniem. W ujawnionej pra w- 
dzie ludzkich losów i charak- 
terów tkwiła bowiem jakaś nie- 
zwykła  sensacyjność. 


Na długo, bo na półtora roku 
przed tym właśnie procesem 
Tadeusz Konwicki napisał wes- 
pół z nieżyjącym już dziś Kazi- 
mierzem Sumerskim scenariusz 
filmowy, wydany drukiem pod 
tytułem „Żelazna kurtyna”. Wła- 
ściwym bohaterem  sensacyjno- 
szpiegowskiej historii uczynili 
autorzy nas samych, nasze ży- 
cie i nasze wewnętrzne przemia- 
my. W nas umieścili tę „żelazną 
kurtynę", która chroni przed 
dywersją wrogiej propagandy 
i nasyłanych do kraju agentów; 
przed atakami Skowronów i Le- 
wszeckich. Trafnie spostrzegli tę 
moralną zaporę, która nie tylko 
chroni nasz ład społeczny, ule 
izoluje i wyrzuca poza nawias 
życia każdego,. kto usiłuje za- 

(Dalszy ciąg obok) 
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Obok decydujących przemian 
kształtujących od nowa życie 
milionów — i takie zjawisko to- 
warzyszy rewolucji. Żródeł jego 
chyba szukać należy w ogrom- 
nych' ruchach ludnościowych, w 
aktywizacji zacofanych do nie- 
dawna warstw, które w toku tego 
przewrotu utraciły zaufanie do 
dawnych poglądów i wierzeń. Nie 
przesadzę: chyba jeżeli powiem, że 
nuda wiejąca z naszych ekranów 
nie jest właściwą odtrutką na te 
zwyrodnienia. 

Za mało pobudzamy inicjaty- 
wę twórczą, brak jest atmoste- 
ry przychylnej dla poszukiwań. 

W tych warunkach rodzi się 
zobojętnienie, wiara we wszech” 
moc „góry*, że ona myśli za dzia- 
łacza czy twórcę. 

Trudno zresztą o inne rezul- 
taty przy panującym u nas. tra- 
ktowaniu metody realizmu so- 
cjalistycznego jako swoistego ko- 
deksu praw sztuki, z którego da 
się odczytać, co zasługuje na po- 


chwałę, a co na potępienie i og- 
nie piekielne. 


POD JEDEN STRYCHULEC 


Nie może być wątpliwości co 
do wyższości artystycznego od- 
zwierciedlenia świata w oparciu 
o_ filozofię marksistowsko-leni- 
nowską nad wszystkimi odmia- 
nami idealistycznego światopo- 
glądu, podobnie jak bezsporną 
jest wyższość nauki nad wiarą 
w gusła i czary. 

A właśnie dlatego zerwać trze- 
ba z jednostronnym ograniczo- 

j metody rea- 
socjalistycznego. Trzeba 
wiedzieć, że forma i styl Forda 
nie mogą być takie jak forma 
i styl Rybkowskiego, Jakubow- 
skiej, takie jak styl i forma Ka- 
walerowicza. Wszelkie podciąga- 
nie pod jeden strychulec prze- 
kreśla twórcze poszukiwania i 
samą sztukę. Potrzebne jest rze- 
telne współzawodnictwo nurtów 
artystycznych. 


w ciągu ostatnich dwóch lat 
zrobiono wiele w celu usunię- 
cia przeszkód hanujących roz- 
wój naszej sztuki. Mamy w na- 


'szej praktyce zachęcające przy- 


kłady dobrych wyników pracy, 
osiągniętych właśnie dzięki sa- 
modzielnej działalności realiza- 
torów. __ 


JESZCZE CIĄGLE 
ZA MAŁO DYSKUSJI 


W ostatnim czasie zaznaczyło 
się niepokojące zjawisko słabną- 
cego manifestowania partyjnego 
stanowiska w toczącej się dys- 
kusji i co gorsze -— gdzienie- 
gdzie zaczęto tę ułomność uwa- 
żać za szczyt doskonałości. 

W kinematografii i o kinema- 
tografii za mało jeszcze dyskuto- 
wano, spierano się, za mało u- 
jawniono naszych błędów. Ale 
my, komuniści, jesteśmy szcze- 
gólnie wyczuleni na zagadnienia 
zasadnicze: chcemy, aby nas kry- 
tykowano, bo to — jak wierzy- 


my — pomaga w naprawianiu 
naszych błędów. doskonaleniu na- 
szych metod budowy socjalizmu. 

Ale bez partii, bez jej umie- 
jętnego, uwzględniającego szcze- 
gólne cechy każdego -odcinka 
życia kierownictwa — socjal 
mu w żadnej dziedzinie nie zbu- 
dujemy. R: 

Kto jeszcze poza partią może 
przekazać ogromne doświadcze- 
nie budującego socjalizm naro- 
du, uogólnić te doświadczenia, 
wskazać kierunki, rozwoju? 

Partia ustala swoją politykę 
kulturalną, doskonali swoje me- 
tody w łączności z twórcami. 
"Twórcom potrzebny jest jej głos, 
głos tej, która jest mózgiem, si- 
łą i słowem klasy robotniczej. 
Na tej drodze przezwyciężymy 
objawy mętliku | ideologicznego, 
który zażnaczył się także w ki 
nematografii i którego usunię- 
cie jest warunkiem realizacji 
wskazań III Plenum KC PZPR. 


LEONARD BORKOWICZ 


Grupa btkiniarzy na zabawie zetempowskiej 


(POCZĄTEK NA STR. 4) 


kłócić harmonię pokojowego roz- 
woju narodu. Trafność tej inten- 
cji scenariusza potwierdził w ca- 
łej pełni proces Lewszeckiego. 

Mimo uproszczeń i naiwności, 
których w scenariuszu nie brak, 
autorzy niewątpliwie wykazali 
pewną umiejętność obserwać 
a nawet intuicję twórczą, pra- 
widłowe rozumienie przemian 
psychologicznych, moralnych i 
społecznych, jakie w nas samych 
i wokół nas zachodzą. 

Ale tym ostrzej trzeba wytknąć 
Konwickiemu, że dość pochop- 
nie skorzystał z łatwości, z jaką 
ostatnio zatwierdza się do pro- 
dukcji nawet słabe scenariusze, 
i mie postawił sobie ambitnego 
zadania, aby przy opracowywa- 
niu słusznego i trafnego pomy- 
słu wyjść poza zewnętrzną po- 
prawność, aby tchnąć w naszki- 
cowane postacie życie, którego 
im brakuje. 


Gdy oglądamy zrealizowany 
według tego scenariusza film 
„Kariera*, zadajemy sobie bez 


przerwy pytanie, dlaczego z ta- 
kim niesłabnącym zainteresowa- 
niem śledziliśmy proces dywer- 
saptów, a dlaczego „Kariera" po 
prostu nudzi? 

W jednym i w drugim przy- 
padku bohaterami byliśmy my 
sami i ludzie, których bez wa- 
hania każdy z nas usunąłby po- 
ża nawias społeczeństwa. Ob- 
serwując proces sądowy znajdo- 
waliśmy w nim konkretyzację 
rozwoju własnych _ poglądów, 
przyobleczonych w kształt kon- 
kretnych ludzi i konkretnych 
wydarzeń, rozwijających się zgo- 
dnie z niepodważalnymi praw- 
dami dramaturgii życia. W dra- 
maturgii filmu obowiązują nieco 
inne prawa, ale przecież nie 
może ona stronić od konkretyza- 
cji charakterów i sytuacji, kon- 
kretyzacji twórczo wzbogaconej 
artystycznym widzeniem rzeczy- 
wistości. 

Na pewno w scenariuszu Kon- 
wickiego i Sumerskiego moż- 
na było odczytać więcej realiów 
niż to uczynił reżyser filmu Jan 
Koecher. Każdy uważny czy- 
telnik „Żelaznej kurtyny* jakoś 
sobie przecież zabudowywał we 
własnej wyobraźni margines, któ- 
ry autorzy pozostawili do zapeł- 
nienia twórcom przyszłego fil- 
mu. I jasne chyba było od 
początku, że aby scenariusz prze- 
kształcił sie w interesujący film 


trzeba będzie dodać wiele z bo- 
gatego arsenału środków, który- 
mi dysponuje sztuka filmowa, 
trzeba będzie jeszcze dużego wy- 
siłku. : 

Tak się jednak nie stało. To, 
co w scenariuszu było tylko u- 
proszczeniem — w filmie „Ka- 
riera* stało się prostackie, co 
było naiwne — stało się przykrą 
nieporadnością. Zamiast cieka- 
wego filmu powstała jakaś foto- 
graficzna dokumentacja niedo- 
pracowanego scenopisu, rażąca 
schematycznością myślenia i bez- 


barwnością wyobraźni realiza- 
torów. 
Połączenie psychologicznego 


dramatu obyczajowego z wątkiem 
sensacyjno-szpiegowskim mastrę- 
czyło niewątpliwie wiele trud- 
ności. Szkoda, że reżyser nie pró- 
bował przez nie przebrnąć. Za- 
rysowane zaledwie charaktery, 


nie przemyślane sytuacje, upro- 


A. Mularczyk | L. Brucka w jednej 


szczone konflikty — i te poli- 
tyczne, i te rodzinne — nie wcią- 
gają widza w tok narracji, nie 
wywołują tego dreszczyka emo- 
cji, rzecz tak zdawałoby się 
nieodłączną od każdego filmu 
sensacyjnego, ani też nie pobu- 
dzają do myślenia. 

Na pewno szlachetne są inten- 
cje nieśmiałych obrońców „Ka- 
riery", skądinąd słusznie dopa- 
trujących się w filmie zaczynu, 
z którego 'wyrośnie nowy w na- 
szej twórczości gatunek proble- 
mowego filmu sensacyjnego. Sy- 
gnalizować to zjawisko na pew- 
no należy, ale dyskutować o 
nim na materiale .,Kariery" jest 
chyba rzeczą przedwczesną. 

„Kariera” — bardziej może 
niż jakikolwiek inny z ostatnio 
wyprodukowanych filmów pol- 
skich — wykazała, że aby słu- 
szne intencje i zamierzenia przy- 
oblekły się w jakiś kształt arty- 


REZERWOWY GRACZ 
(Zapasnyj *igrok) 


Scenariusz | reżyseria: Siemion Ti- 
moszenko 

Zdjęcia: ©. Szapiro 

Muzyka: 1. Dunajewski 

Wykonawcy: Wasia Wiesnuszkin — 
G. Wicin, Sasza Wiesnuszkin — W. 
»uźniecow, ich matka — E. Tlapki- 
na, Dleduszkin — P. Kadocznikow, 
Wala — T. Koniuchowa, Kartaszowa— 
W. Uszakowa, Kołomiagin — M. Ber- 


nes, Dyrektor fabryki — K. Adaszew- 
ski, Cwietkow — W. Bielokurow. 
Produkcja: „Lenfilm" (ZSRR)—1954. 


Barwna komedia sportowa, rozgrywająca się w środowisku piłkarzy 


radzieckich podczas mistrzostw o puchar 


s 


związków zawodowych 


ŻURBINOWIE 


(Bolsz: 


Scenariusz: W. Koczetow i S. Kara. 
Realizacja: 1. Chejfic. 

Zdjęcia: S. 1wanow. 

Muzyka: W. Puszkow. 


wykonawcy: Dziadek Matwiej — 
5. Łuklanow, lila — B. Andrejew, 


B. Bitlukow, L. Arepina, 
Lida — K. Łuczko, Basmanow — N. 
Siergiejew, Katia — E. Dobronrawo- 


„wa,  Skobielew — Kadocznikow. 
kierownik klubu — N. Gricenko i 
inni. 


Produkcja: „Lentilm* (ZSRR)—1954. 


siemja) 


Adaptacja powieści W. Koczetowa. Historia sodziny radzieckich ro- 
botników-stoczniowców, ukazująca ich dramatyczne konflikty osobiste 


ze scen filmu 


styczny, muszą one iść w parze 
z. umiejętnością posługiwania się 
właściwie wybranymi środkami 
formy, z elementarną znajomo- 
ścią warsztatu realizatorskiego. 

Aż dziw bierze jak łatwo Koe- 
cher zrezygnował z poszukiwania 
ciekawszych rozwiązań formal- 
nych, jak pozostał przy kalenda- 
rzowym rytmie filmu, wynika- 
jącym zresztą również z uprosz- 
czonego, a przy tym także ni 
porządnego montażu, przypomi- 
nającego filmy z bardzo odległej 
już epoki. 

„Kariera*, składająca się w 
gruncie rzeczy z kilku nowel o 
ludziach różnych środowisk, da- 
wała dostatecznie dużo okazji, 
aby osadzić ją mocno w realiach 
życia, wzbogacając je różnorod- 
mym sposobem patrzenia na 
przedstawiane zjawiska. Doro- 
bek sztuki filmowej dostarcza 
tu sporo niezłych wzorów. Nie 
z tego nie znajdujemy w filmie. 
Wszystkie postacie w gruncie 
rzeczy zbudowane są według j 
<lnego schematu, działają we- 
dług jednakowych — z góry ła- 
twych do przewidzenia — kano- 
nów. 

Reżyser nie pokusił się rów- 
nież o wydobycie jakichś walo- 
rów z interpretacji aktorskiej. 
Operując nawet tak dobrymi 
skądinąd aktorami, jak Jan Świ- 
derski i Tadeusz Janczar, nie 
pozwolił im wykroczyć poza kon- 
wencjonalny styl gry, okraszony 
bądź to przyłepionym jak etykiet 
ka lisim uśmiechem szpiega, bąć 
też wyrazem zadowolenia i opty- 
mizmu pozytywnych bohaterów 
z opowiastek dla młodzieży. Nie- 
porozumieniem jest również rola 
Lidii Korsakówny, której możli- 
wości aktorskie w rolach dra- 
matycznych pozostawiają wiele 
do życzenia. * 

Zdjęcia Kazimierza Wawrzy- 
niaka również nie stanowią 
mocnej strony filmu, ale odzna- 
czają się poprawnością, która 
wskazuje, że operator może mięć 
w swych następnych pracach 
coś do powiedzenia. 

Mimo niedomogów  scenariu- 
sza „Kariera* mogła być filmem 
przynajmniej ciekawym.  Mo- 
głaby, gdyby jego autorzy wy- 
kazali trzy nieodzowne cechy: 
twórczą wyobraźnię, inwencję 
poszukiwań i znajomość war- 
sztatu. Ten egzamin wypadł nie- 
dostatecznie. 


TADEUSZ KOLACZKOWSKI 
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WER pedpisujemy 
Apel Wiedeński 


Energia atomowa w rękach 
szajki zbrodniarzy wojennych — 
to groźba nieszczęść i zniszcze- 
nia; dla milionów spokojnych 
ludzi na całym świecie. 

Podpisywanie Apelu Wiedeń- 
skiego jest potężną manifestacją 

| protestacyjną przeciwko szaleń- 
stwu wojny w epoce atomowej. 
Każdy podpis pod apelem to z0- 
bowiązanie do walki o pokój 
każdego — na. swoim odcinku. 

Walcząc o pokój uniemożliwia- 

my wojnę. 


WANDA JAKUBOWSKA 
reżyser 


Nie wolno dopuścić 
do nowych zniszczeń 


Każdy kulturalny człowiek mu- 
si być wrogiem wojny. Nie pa” 
to ludzkość przez stulecia gro- 
madziła skarby swojej kultury, 
aby pozwolić na ich zniszczenie. 

Nie wolno dopuścić do tego, 
by garstka monopolistów prag- 
nących zarabiać na tragedii ca- 
łej ludzkości nastawała na 
wspólne dobro wszystkich na- 
rodów. 

Nasze podpisy pod Apelem 
Wiedeńskim są: odpowiedzią pod 
adresem garstki podżegaczy wo- 
jennych: nigdy nie dopuścimy 
do nowych zniszczeń, do nowej 
wojny! 


LUDWIK STARSKI 
scenarzysta 


Nie zapomnimy o zbrodniach wojennych 


Pamiętajn i nigdy nie zapom- 
nę zapachu spalonych ciał ludz- 
kich, unoszącego się nad Maj- 
dankiem i Lublinem w 1944 ro- 
ku. Pamiętam 4 nigdy nie za- 
pomnę ruin Warszawy, gdy po 
raz pierwszy zobaczyłem je w 
styczniu 1945 roku. Pamiętam 
i nigdy nie zapomnę zdjęć fil- 
mowych ze straszliwych skut- 
ków wybuchu bomby atomowej 
w Hiroszimie.. Póki życia nie 
będę mógł zapomnieć o _ tym... 

Myśleć o wojnie, produkować 
broń atomową, uzbrajać neohi- 
tlerowskie Niemcy — to działa 
nie przeciw ludzkości. Miliony 
naszych podpisów powiedzą tę 


Wzreszym dziesiątku lat naszego 
stulecia w całej niemal Europie 
i Ameryce często można było spot- 
kać kina wędrowne, które podobnie 
Jak wędrowne cyrki — jeździły od 
miasteczka do miasteczka, od jarmar- 
ku do jarmarku | za kilkugroszową 
opłatą ubrzystępniały cuda „elektry- 
cznego teatru". Wspominałem już po- 
przednio *), że właściciele tych wę- 
drownych kin rekrutowali się zazwy- 
czaj spośród przedsiębiorców _jar- 
marcznych, którzy gabinety figur 
woskowych zapakowali do lamusa i 
do swych bud czy. namiotów wsta- 
wili projektory. 

Nie wszyscy — rzecz jasna — gu- 
stowali w cygańskim trybie życia. 
Wielu z nich, zmęczonych ciągłymi 
wędrówkami osiedlało się w jakiejś 
bardziej zaludnionej miejscowości, 
przekształcając swe kino objazdowe 
ma kino stałe. W ten sposób: sieć ki- 
nematogratów na świecie stawała się 
coraz gęstsza. 

Może nie wszystkim wiadomo, ale 
późniejsi amerykańscy potentacl_ fli- 
|) Zob, „Fllm* nr 47, © 1 sls2 z 
1954 r. oraz nr 11 mr 13 ż 1965 r. 


prawdę tym, którzy jej jeszcze 
nie rozumieją. 
ŁUDWIK PERSKI 


reżyser 


ŻE _WSPOMNIEŃ_STAREGO. FILMOWCA 
ZNOADEGOFILMOWCA 


Wojna — wrogiem 
całej ludzkości 


Remilitaryzacja zach. 
Niemiec - to wojna 


+ Wojna — to wróg kultury, 
postępu, to wróg każdego nor- 
maluie myślącego człowieka. Tak 
bylo do wczoraj. Dziś wojna jest 
i wrogiem tego, kto ją wywoła. 
. Uważam, że jak najprędzej 
powinien być zrealizowany jakiś 
wielkt film, którego tematem 
byłaby walka o pokój, prowa- 
dzona przez cały świat postępu, 
przez wszystkie narody. 

Moim marzeniem jest, aby w 
takim filmie wziąć najskrom- 
niejszy bodaj udział. Z myślą 
o takim filmie będę podpisywać 
Apel Wiedeński. 

JAN CIECIERSKI 
aktor 


Protektorzy remilitaryzacji Nie- 


miec zachodnich dokonali te- 
go, że patrząc na liczne odbudo- 
wane w Polsce miasta i mia- 
steczka, patrząc na nową War- 


-szawę — ani na chwilę nie za- 


pominamy, że zbudowaliśmy ją 
na ruinach i zgliszczach, na 
cmentarzach tych, którzy połeg- 
li w jej obronie. 

Naigrawaniem się z tych ruin 
i cmentarzy jest twierdzenie, że 
broń dana do ręki uczestnikom 
„Vernichtungskommando" nie za- 
graża pokojowi. 

Trzeba bronić pokoju, trzeba 
przeciwdziałać remilitaryzacji 
Niemiec. Oto dlaczego podpisuję 
Apel Wiedeński. 

ALEKSANDER FORD 
reżyser 


Zaqwarimrtujemy dzieciom spokojne życie 


chodząc niedawno ulicą 
Dzielną dostrzegłam wśród no- 
wych domów Muranowa bramę 
osławionego więzienia na Pa- 


O ZAPOWIADACZACH 
l PIERWSZYCH NAPISACH 


opowiada 


LEKSANDER JASIELSKI 


mowi, właściciele wytwórni | wielu * 
kin — Zukor (założyciel „Universal 
Pictures") | Mayer (współzałożyciel 
wytwórni _ „Metro-Goldwyn-Mayer") 
zaczynali swe kariery od... bud Jar- 
marcznych. Pierwszy miał male pa- 
nopticum, drugi — txw. gabinet śmie- 
chu, gdzie za pięć centów można by- 
ło się przejrzeć w krzywym zwier- 


ciadle i przejść przez obracającą 
się beczkę. 
Ale wróćmy do kina sprzed pół 


wieku. Na_program składało się ra- 
zwyczaj klika krótkometrażówek po 
30 lub 109 metrów taśmy każda. Ja- 
kieś widoki „z natury", a więc wi- 
dok morza czy panorama gór, na- 


stępnie defilada wojskowa, zdjęcia z . 
ogrodu zoologlęznego, wyścigi konne 
itp. 

Właściciele, kin wprowadzali stop- 
niowo różne urozmaicenia programu. 
Jedni zaczynali już stosować ilustra- 
cię muzyczną (np. fortepłan lub — 
w większych, zamożniejszych kinach 
— specjalnie wynajętą orkiestrę woj- 
skową), inni znów zatrudniali tzw. 
zapowiadaczy. Bardzo często zresztą 
zapowiadączem był sam _ właścicici 
kina. 

Któż to byli ci zapowiadacze? W 
czaste wyświetlania filmu stali" oni 


obok ekranu t głośno opowiadali ca__ 


się na nim dzieje. Qt, na przykład, 


wiaku,. gdzie spędziłam rok ja- 
ko więźniarka. Słońce błądziła 
po resztkach groźnych * murów, 
wśród których straciło życie wie- 
lu najlepszych z nas. Na chod- 
niku obok ciesząc się pierwszym 
ciepłym dniem bawiły się „w 
klasy" dzieci. Żadne z nich nie 
żyło w tamtych czasach, żadne 
nie może nawet przeczuwać co 
kryje się za słowami: wojna, 
obóz, więzienie... 

Jestem głęboko przekonana, że 
tylko od nas zależy, żeby zna- 
czenia tych słów nie poznały ni- 
gdy. Naszym zadaniem. jest za- 
gwdraniować: im możność szczę- 
śliwego, spokojnego życia. 

ALINA JANOWSKA 
»ktorka. 


gdy ma ekranie ukazywał się 
— zapowiadacz mówił: 

— Proszę szanownych państwa! Pa- 
nie i panowie! Jesteśmy w tej chwi- 
M dzięki wspaniałemu wynalazkowi 
elektrycznego teatru w hamburskim 
ogrodzie zoologicznym. Proszę się nic 
nie bać! Ten lew, chociaż żywy, ni- 
komu krzywdy nie zrobi. Poza tym 
proszę zwrócić uwagę, że lew się ru- 
sza! 0, właśnie zbliża się dozorca. 
Zaraz będzie karmić dziką bestię... 


Tak więc rola zapowiadacza w ów- 
czesnym kinie była nieco zbliżona 
do roli, którą dziś ma tzw. narrator 
w słuchowisku radiowym. Rzecz cie- 
kawa, że w pierwszych latach kihe- 
matografli — publiczność wolała na 
ogół zapowładacza niż muzyczną llu- 
strację filmu. 

Z cżasem, w miarę jak powstawały 
1llmy o dłuższym metrażu opatrzone 
napisam! informującymi o rozwoju 
akcji, zanikał stopniowo zapowiadącz 
kinowy. Zapowiadacze utrzymali się 
Jednak w mniejszych ośrodkach, co 
było zrozumiałe, bowiem ilość ahal- 
1abetów i półanaliabetów była prze- 
<cież wielka. Często więc słyszało się 


W 25 rocznicę śmierci poety. 


Majakowski przed obiektywem 


oskiewski magazyn „Ram- 
pa i Życie” w n-rze 22 

z roku 1918 donosił: 
„W atelier „Neptun" trwają 
zdjęcia do filmu według po- 
wieści włoskiego autora Ami 
cisa „Nauczycielka robotników: 
z udziałem A. Rebikowej i 
poety-futurysty W. Majakow- 
skiego. Film realizuje operator 

Sławiństei. 

Majakowski, dla którego pra- 
ca w filmie nie była już w tym 


Włodzimierz Majakowski u Jilmie 
pt. „Panienka | chuligan* (1916 rok) 


okresie żadną nowością, dokonał 
sam adaptacji utworu Amicisa, 
zmienił tytuł „Nauczycielka ro- 
botników" na „Panienka i chu- 
ligan* i sam odtwarzał rolę mło- 
dego zabijaki zakochanego w 
nauczycielce szkoły dla doro- 
słych. 

Fabuła była bardzo prosta. 
Pod wpływem miłości do nau- 
xzycielki _ młodzieniec odradza 
się. Bierze rozbrat z swymi daw- 
nymi przyjaciółmi, drwiącymi z 
jego ukochanej. W bójce z nimi 
zostaje Śmiertelnie ranny i u- 
miera na rękach ukochanej 
dziewczyny. 

Film ten zrealizowany w bar- 
oceniony z0- 


programu masowych 
organizowanych w dniu 1 maja 
1919 roku w Moskwie i Piotro- 


przy kasie pytania; „A czy będzie 
taki co gada?" Odpowiedź twierdzą 
ca decydowała o kupnie' biletu. Rola 
zapowiadacza polegała Już więdy na 
głośnym odczytywąniu napisów oraz 
na komentowaniu akcji. — 
Napisy! To była wielka sensacja 
gay się one zjawiły po raz pierwsz) 
Oczywiście napisy były opracowy! 
ne w języku tego kraju, w. którym 
wyprodnkowano film, tj. w począt- 
kach — we francuskim lub niemiec-* 
kim. Tłumaczył je zapowładacz. U 


nas dopiero na krótko przed wybu. 


chem pierwszej wojny światowej za- 
caęto wprowadzać przezrocza, za po- 
mocą których obok ekfanu_wyświe- 
tlano mapisy polskie. 

Największy kłopot był z tłumacze- 
nlem napisów. Każdy kinematograf 
robil to we własnym zakresie i wy- 
łącznie na własny użytek. Tłumaczył 
napisy zaawyczaj _ właściciel kina, 
mecrauik lub jakiś przygodny — po- 
żal się Roże — tłumacz. 

Nie silono się na formę literacką. 
Poziom tych napisów można więc 
sobie łatwo wyobrazić tym bardziej, 
że tlumaczenia robiono „od _ ręki: 
Po prostu właściciel kina po otrzy- 


zważymy, że pojawił się na tle 
masowo wówczas _produkowa- 
nych przez prywatne firmy sa- 
melodramatów w ro- 

dzaju „Miłości zhańbionej, zdep- 
statniego tan- 

„W któ- 


nek. Toteż adaptacje Majakow- 
skiego „Martina Edena" (we- 
dług Londona) i „Nauczycielki 
robotników" odcinały się wyraż- 
nie zarówno przez pokazanie no- 
wego w ówczesnym filmie śro- 
dowiska. jak i przez tendencję 
zaczepienia któregoś z proble- 
mów moralnych i społecznych. 

Aleksandra Rebikowa odtwa- 
rzająca rolę nauczycielki w fil- 
mie „Panienka i chuligan" tak 
mówi o swej współpracy z Ma- 
jakowskim: 

—wW roku 1918, a więc na rok 
przed upaństwowieniem  kine- 
matografii, prywatna firma „Nep- 
tun* faprykowała jak dawniej 
swoje  detektywistyczno-psycho- 
logiczne. filmy w rodzaju „Żony 
prokuratora* i „Arsena Lupina". 
Nie wiem jak i dlaczego w tę 
beznadziejnie trywialną atmosfe- 
rę filmu wkroczył człowiek tak 
przeczący wszelkim  szablonom 
jak Majakowski. Prawdopodob- 
nie poetę, który zawsze zwracał 
się ku masom, mimo woli cią- 
gnęło kino jako forma twórczo- 
ści o masowym charakterze od- 
działywanią. Dla właściciela fir- 
my perspektywa zaangażowania 


Dla mnie, jako aktorki 
MCHAT-u pracującej pod kie- 
runkiem Stanisławskiego i Wa- 
chtangowa, stawiającej duże wy- 
magania przed sobą w pracy 
teatralnej i filmowej, sprawa 
partnera nie była obojętna. Ba- 
łam się: jakim partnerem okaże 
się ten nowy w filmie człowiek 
i'do tego ze sławą poety-awan- 
turnika? 

Ale obawy okazały się płonne. 
Chociaż Majakowski często dow- 
cipkował i jak dziecko łobuzo- 
wał w przerwach między zdję- 
ciami, partnerem był z prawdzi- 
wego zdarzenia. 

Przystępując do pracy w fil- 
mie Majakowski podejmował się 
wszystkiego: inscenizacji, malo- 
wania plakatów, chciał być i rea- 
lizatorem swoich utworów. Re- 
żyser był mu potrzebny tylko 
ze względów © ściśle technicz- 
nych: żeby kontrolować metraż 
i mie pozwalać się „obcinać”, 

— Na realizację całego filmu 
— mówi operator Sławiński — 
dano nam bodaj nie więcej niż 
tydzień. "Trzeba było filmować 
dzień po dniu bez wytchnienia. 
Nawiasem mówiąc, poprawki, 
które wnosił do scenariusza (tj. 
de egzemplarza książeczki Ami- 
cisa pokreślonej i pozapisywanej 
do granic możliwości na margi- 
nesach) i inscenizacji mój nie- 
zwykły aktor, miały zawsze na 
względzie lakoniczność, prostotę 
i jasność. Sprzeciwiać się im nie 
było potrzeby. 


Dlaczego Majakowski chciał być filmowcem? 


„Praca w filmie podoba mi się głównie dlatego, że jej nie 
trzeba przekładać. Ileż się namęczylem, od dziesięciu lat wyja- 
śniając za granicą piękno wiersza „Lewą marsz”, bo u nich slowo 
„lewy*, nawet jak je przetłumaczyć, w utworze artystycznym nic 


nie znaczy. 


skłaniają mnie, by myśleć o poważ- 


podróże 
nym zajęciu się jakąkolwiek międzynarodową sztuką”. 


(Z odpówiedzi na ankietę czasopisma 


„Nowy Widz” — 1926). 


poety-rewolucjonisty była nad 
wyraz kusząca: mógł zadoku- 
mentować swą lojalność wobec 
spraw rewolucji. Tak czy 
czej, pocta-futurysta znalazł się 
w atelier w charakterze scena- 
rzysty i aktora filmowego. 


maniu kopii odczytywał napisy | od. 
razu polski tekst dyktował tzw, ka- 
ligratowi, który tuszem malował na- 


— Proszę się nie bać! Ten lew, chociaż żywy, 


pisy na szkłełkach. Naturalnie często 
skracano teksty dla zaoszczędzenia 
pracy i wynagrodzenia kaligrafa, 
Pamiętam kilka „próbek"  orygi- 
nalnych napisów z tego okresu, Jako 
że sam — co tu ukrywać — byłem 


Kto widział film wtedy i oglą- 
da go teraz może się przekonać, 
że Majakowski trzymał się przed 
kamerą zupełnie swobodnie. 
w; się w odtwarzaną postać” 
bez jakiegokolwiek skrępowania. 

Scenopis ustalaliśmy wspólnie 


wielokrotnie ich tłumaczem. Na e- 
kranie — zapłakana twarz aktorki, 
bohaterki jakiegoś straszllwego dra- 


nikomu krzywdy nie zrobi... 
(Rys. Antoni Uniechowski) 


matu. Zjawia się napis następującej 
treści: „Biedna Jenny wypłakała s0- 
bie oczy”. Za chwilę Jenny Idzie uli- 
cą, a napis głost: „Jenny poszła do 
kochanka", Kiedy bohaterka staje 
oko w oko ze źdradzającym ją ko- 


przed zaczęciem każdego dnia 
zdjęciowego. Filmowało się głów- 
nie na terenacn atelier, gdzie 
był strumień, polana, sad. 
„Majakowski wprowadził do 
filmu sceny, których mie ma w 
opowiadaniu. Wymyślił epizod 
w knajpie, gdzie pijanemu chu- 
liganowi wydaje się, że widzi 
idącą przez tłum nauczycielkę... 
-.Spośród trzech  zrealizowa- 


nych w „Neptunie* filmów Ma- 
jakowskiego 


jedyny. który za- 


W. Mujukowski | A, kKebikowa w 
scenie z filmu „Panienka i chuligan” 


chował się w całości, to „Panien- 
ka i chuligan*, Jego wartość 
tkwi także w tym, że Majakow- 
ski filmowany był prawie bez 
charakteryzacji. Dzięki temu a- 
daptacja „Nauczycielki robotni- 
ków" zachowała wizerunek Ma- 
jakowskiego z 1918 roku. 

Ale sam Majakowski nie ce- 
nił zbyt wysoko swych filmo- 
wych osiągnięć, W osiem lat 
później pisał: 

w „Panienka i chuligan" i 
„Urodzony nie dla pieniędzy" *) 
to sentymentalne zumówieniowe 
brednie, przeróbki „Nauczyciel- 
ki robotników" i „Martina Ede- 
na!.. Brednie nie dlatego, że 
gorsze od innych, ale dlatego, 
że nie lepsze". 

Na podstawie materiałów 
M. Polanowskiego — opra- 
cowal Z. P. 


= majakowski grał w_tym_ttimie 
jłówną rolę — poety. który był od- 
jowiedniktem bohi powieści Lon- 
dona „Martin Edei 


chankiem, napis brzmi: „Ma, nie- 
wierny!* Kochanek śmieje się w od- 
powledzi na dłuższy wywód Jenny. 
Treść napisu jest następująca: „Ru- 
dolt cynieznie się Musicie 
przyznać, że to wprost rozczulające. 
Ale ówczesny widz bynajmniej nie 
protestował. 
*z czasem napisy stały się przyczy- 
ną licznych zatargów między wła- 
ścicielami kin 2 dostawcami filmów. 
Chodziło o _to, że za pomocą napi- 
sów sztucznie przediużano metraż 
ilimu. Film składał się często x 590 
metrów zdjęć I 500 metrów napisów, 
Co chwiła na ekranie inął obraz, a 
ajawial się napis w rodzaju: „Wal- 
demar zapalił cygaro". Napis mic nie 
wyjaśniał, dla zrozumienia akcji był 
niepotrzebny, ale przedłużał czas 
projekcji, a co zatem idzie — pod- 
wyższał cenę wynajmu filmu. 
Autorami tego rodzaju. „„racjonali- 
zatorskich pomysłów* były. istnieją 
ce już wówczas biura wynajmu. Ma- 


ją one również swoją ciekawą hl- 
storię, ale o niej — innym razem. 
Opracował 


CZESŁAW MICHALSKI 


[/ 


Jan Ciecierski w 


roli zegarmistrza w filmie „Za wami pójdą inni" 


LAT 


„Jako dziad (pierwszy z prawej) w filmie historycznym „Podhale w ogniu" 


trzymałem ostatnio kilka 
bardzo miłych listów, na 
które — korzystając z go- 
ścinnych łamów  „Filmu* — 
chciałbym odpowiedzieć zbioro- 
wo. Autorzy tych listów poru- 
szają przecież sprawy zasadni- 
cze, które mogą być ciekawe nie 
tylko dła nich samych. lecz i 
dla wielu osób interesujących 
się sztuką filmową, szczególnie 
zaś dla tych, którzy marzą o 
pracy aktorskiej, ściślej — o 
pracy aktorskiej w filmie. 

Zagadnienie pierwsze — to 
kwestia przeistaczania się, tzw. 
„wchodzenia w rolę" w teatrze 
i w filmie, 

Jest tu rzeczywiście różnica 
i to ogromna. W teatrze — roz- 
wój akcji i stopniowe narasta- 
nie napięcia daje możność rów- 
nież 
się, tj. wejścia w  odtwarzaną 
postać. W filmie natomiast jest 
odwrotnie. Tu nie ma stopnio- 
wego przeobrażania się, tego po- 
wolnego „wchodzenia w skórę", 
tu trzeba. „wskoczyć* w rolę 
w odpowiednim miejscu, po pro- 
stu jak do tramwaju w biegu, 
gdyż w filmie sceny nie nastę- 
pują w zwykłej kolejności po 
sobie, lecz... w zależności od u- 
stawienia w atelier tych czy in- 
nych dekoracji.  Przeobrażenie 
się więc w innego, odtwarzanego 
wówczas człowieka następuje z 
konieczności bardzo szybko i nie- 
jednokrotnie — tylko na krót- 
ko. Dzieje się to nieraz w dużych 
odstępach czasu,  przerywanych 
nie tylko innymi scenami, lecz 
i perypetiami prywatnego życia. 

Ja np. swego „Plewę”* nakrę- 
całem przez cztery miesiące, a 
kolega Wołłejko — Chopina oko- 
ło roku. A ile w ciągu tego cza- 
su przeżyliśmy , wrażeń takich 
czy innych w życiu codziennym! 
Jednak w obliczu aparatu fil- 
mowego te rzeczy się „nie liczą”, 
Tu trzeba w jednej chwili umieć 
odrzucić cały ten balast, wytwo- 
rzyć w sobie odpowiedni na- 
strój, przeobrazić się gruntow- 
nie i szybko, od razu stać się po- 
stacią z którejś tam sceny któ- 
regoś tam filmu. 

Dużą pomocą do wytworzenia 
w sobie odpowiedniego nastroju 
jest... strój aktora. zgodny z 
cpoką, środowiskiem, a często 
nawet i charakterem danej po- 
staci. Kostium nadaje już pe- 
wień ton roli, jednakże nastrój 
właściwy tj. nastrój wewnętrz- 
ny — aktor musi stworzyć sobie 
sam. 

Nie wiem jąk inni, lecz ja za- 


stopniowego  przeobrażania” 


czynam oblekać się w skórę roli d 

danej postaci filmowej z chwilą, wydoby 

kiedy zakładam... buty tego fil- dużej 

mowego człowieka. Pamiętam coś, na 

np. doskonale, że po włożeniu _ jednake 

ubrania robotnika Plewy i jego ról mo 

butów — od razu stawiałem które - 

ciężkie kroki, takie właśnie, ja- słowa 

kie stawiałby na pewńo spraco- popisu. 

wany robotnik Plewa. Z chwi- wet m 

lą włożenia tych butów stawa- krotnie 

łem się od razu Plewą, choć od jakiś ii 

ostatnich zdjęć dzieliło mnie już słowem 

kilka dni wolnych, które prze- który v 

żywałem swoim osobistym — nych r 

nie mającym nic wspólnego z  słaci, a 

Plewą — życiem. doświać 
Dlatego też, biorac pod uwa- widać t 

gę konieczność błyskawicznego czasowe 

prawie _ przerzu- 

cania się z na- 

stroju w nastrój, 

nie potrzebuję | 

chybi. dowodzić, NEA 

jak wielką rolę lapisał 

spelnia dobry re- 

A WWE JAN CIECIERSK 
Rożyser, który 

w czasie kręce- 

nia filmu jest 

jedynym, rzec 


można, sterem dla aktora; gdyż 
pomimo że scenariusz  zna- 
ją dobrze wszyscy grający ak- 
torzy, jednakże tylko on 'zestra- 
ja go według swojej koncepcji 
w pewną całość, podczas gdy w 
innych ujęciach tenże sam sce- 
nariusz mógłby mieć nieraz na- 
wet dość duże różnice. Reżyser 
-- mając już przemyślaną cał- 
kowicie koncepcję danego scena- 
riusza filmowego — umie, a 
właściwie powinien, ustawić ro- 
lę paroma słowami, podrzuce- 
niem jednej myśli w tym ma- 
leńkim wycinku filmu, który 
ma być w danej chwili nakrę- 
cony. 

W myśl tego, gdy przychodzi 
czas mego działania, zapominam 
o wszystkich innych, nie zwią- 
zanych z danym fiimem spra- 
wach, „rozluźniam* się wew- 
nętrznie i staram się jak najle- 
piej pojąć reżysera, aby — nie 
zapominając. rzecz prosta, o 
swoim ujęciu roli — 'iść całko- 
wicie za hiegiem jego myśli i 
skoordynować jak najlepiej na- 
sze wspólne wysiłki. Po uwa- 
gach reżysera — skupiam się, 
wchodzę całkowicie w nową po- 
stać i zaczynam żyć przed o- 
biektywem nowym życiem. 

Jednym z zagadnień interesu- 
jących moich przyjaciół z ekra- 
nu jest to, czy wolę grać duże 
czy też małe role. Rzecz prosta, 
że najczęściej duże role robią 
dużych aktorów i że z dużej 


--jako francuski robotnik leśny (drugi z prawejy-w „Opowieści atlantyckiej 


stoczeni 
nego, l 

Pomir 
nie się 
dem, j 
owej di 


nia cecl 


osobnika 
którego 

wszystki 
bilizowa 
hasło „1 


i nie t 


Jsię nierównie więcej 
z małej rólki.. W 
zawsze znajdzie się 
łym można się oprzeć, 
i wśród mniejszych 
znaleźć wiele takich, 
hoć mniej zasobne w 
dają jednak pole do 
każdym razie — na- 
rola daje niejedno- 
ieś nowe przeżycie: 
typ, inny charakter, 
nowego człowieka, 
ogaca galerię stworzo- 
z danego aktora po- 
za tym idzie — jego 
ie. Dlatego też — jak 
resztą z mojej dotych- 
pracy aktorskiej w fil- 
mie — nie uni- 

kam ról epizo- 
dycznych, gdyż i 

ka rola daje 
rezultacie 


świadczenie, 

nowego; coś, 

w dalszy 

pracy  dopoma- 
mi do lat- 


go prze 
ię nie tylko zewnętrz- 
1 wewnętrznego. 

że takie przeistacza- 


SZEDEŃ przychodzi 
ko łatw i 
iożna — wewnętrznie 


największych trudno- 
aktorskiej pracy w 
umiejętność zachowa- 
złowieka, którego się 
cały ok.es tej roli, 
edy dość długi, bo 
zęsto kilka miesięcy. 
lługich nieraz przerw 
h nie można zapo- 
ajmniejszych drobiaz- 
'akteryzujących daną 
osobie trzymania się, 
chodzie, tak  odręb- 
ależności od charak- 
emperamentu danego 
raz o środowisku, z 
'hodzi. Słowem — to 
rzeba mieć tak zmo- 
w sobie, aby słysząc 
plan* — móc odrzu- 
voje wewnętrzne ,,. 
o danego - człowieka 
cz być nim wówczas 
jstości, 
— pro filmo sua. Na 
dziesięciu łat — dzie” 
w dziesięciu filmach. 
45 w Krakowie kręci- 
|zą swoją rolę — ka- 


jera w filmie reż. Bohdziewi- 
cza „2X2=4* (film nie uka- 
zał się na ekranach). W dwa 
lata później, już w atelier łódz- 
kim, z tym samym reżyserem 
nalręciłem rolę zegarmistrza w 


lą 

Następnie w filmie „Czarci Żleb! 
zrealizowanym przez reżyserów 
Kańskiego i Vergano. zagrałem 
epizod lokaja. I niedługo potem 
u reżysera Rybkowski: 

łem również „kilkudniową" nie- 
wielką rolę biskupa w „War- 
szawskiej premierze' 

Wreszcie w swym następnym 
filmie „Pierwsze dni* — według 
powieści Hamery—reżyser Ryb- 
kowski powierzył mi główną ro- 
lę Plewy. Człowiek, który na- 
zywał się Plewa, przyniósł mi 
wiele radości i sukcesów arty- 
stycznych 


Była to więc największa do 
tychczas moja rola w. filmie 
największy na tymy polu mó 
sukces artystyczny, który dał 
mi prócz dwóch nagród -- Na- 
grody Państwowej i nagrody w 
Karlovych Varach — wiele pr. 
jemnych przeżyć i cennych do- 
świadczeń. 

Niemal jednocześnie z rolą 
Plewy nakręciłem u reż. Forda 
w filmie „Młodość Chopina" ro- 
lę doktora Malfattiego. W „Żoł 
nierzu zwycięstwa" grałem epi- 
zodyczną rólkę generała. I znów 
reżyser Rybkowski zaangażował 
mnie do roli Żapały w filmie 
„Autobus odjeżdża 6.20%. Naj- 
mniejszą ze swych dotychczaso- 
wych ról zagrałem w filmie reż 
Jakubowskiej — „Opowieść at. 
lantycka". Jest to rola' robotnika 
leśnego. Wreszcie dziesiąta moja 
rola w naszych filmach — to 
rola dziada w filmie kolorowym 
„Podhale w ogniu”, reż. Batore- 
go i Hechtkopfa. 


I jeszcze odpowiedzi na dwa 
pytania moich miłych przyjaciół 
2 oddali. 


Praca aktorska? Ciekawa i po- 
ciągająca. Potrzeba jednak do 
niej dużego zamiłowania i... tro- 
chę zdolności. Praca jest chwi- 
lami bardzo ciężka, a zawsze— 
wyczerpująca. Trzeba również 
ciągle pracować nad sobą, nad 
giętkością umysłu, ciała, wymo- 
wy... Ale na ten temat jest już 
cała literatura. 


Moje marzenia? 'Powied: 

już 0 nich / przedstawicielowi 
Filmu", kiedy rozmawialiśmy 
o wielkiej akcji podpisywani 
Apelu Wiedeńskiego. 


v roli doktora Malfattiego w -filmie „Młodość Chopina* 


„sw roli Zapały w 
majster Plewa w 


tiimie „Autobus odjeżdża 6,2 
dołu). 


„Pierwszych dniach" 


(u 


Oba 


filmy 


| (u góry, razem z Aleksandrą Sląską) i jako 
reżyserował 


Jan Rybkowski 


LATARNIA 


Książka towarzyszy nam od wcze- 
snej młodości. Na niej uczymy 
się czytać, nie tylko w sensie żaz- 


najamiania się ze słowem _pisa- 
nym. 
Większość ludzi lepiej rozumie 


powieść, niż dzieło malarza czy 
lepiej niż utwór muzyczny. W szkole przecież uczono nas 


vzezoiarza, 
Jak czytać książki, zżyliśmy się więc z nimi. Poza tymm każdy czło- 
wiek, posługując się słowem, jest w jakiejś maleńkiej cząstce jego 
współtwórcą. I bardzo by się pewnie niejeden zdziwił, gdybyśmy 


mu powiedzieli, że nieświadomie układa nowe zwroty stylistyczne, 
anegdoty, epigramaty; streszczając czyjąś rozmowę — tworzy zalążki 
dramatu, pisząc swój życiorys jako załącznik do ankiety personal- 
nej — pisze autobiografię. Teoretycy literatury chętnie cytują oracje. 
które zwykle wygłasza mąż robiący wymówki żonie, i odnajdują 
w tekście takiej oracji niemal cały dorobek stylistyki od czasów 
Homera. 

Malarstwo, architektura, rzeźba, teatr czy muzyka — nie są w ta- 
kim stopniu naszą codziennością. 


Jak więc przedstawia się sprawa z filmem? 


Nową sztukę spotykamy, podobnie jak tekst literacki, już w bar- 
dzo młodych latach. Znajomość zaczyna się od bajek, filmów rysun- 
kowych, kulturalno-oświatowych, później przychodzą filmy fabularne. 
Wielu chłopców i dziewcząt marzy o karlerze aktora ekranu, zwła- 
szcza w okresie pisania wierszy. Naśladują sposób bycia filmowych 
bohaterów, zbierają fotografie, Ilu młodocianych Fanfanów naliczyli- 
byśmy dziś w Polsce? 


O filmach się mówi, filmami się myśli i sytuacje życiowe rozwiązu- 
je się po filmowemu. Często łapiemy się na tym, żę jakaś scenka, 
przypadkiem zaobserwowana, wywołuje uwagę: „Zupełnie jak w kinie!" 

Mimo to — z kulturą filmową nie jest 
wcale tak dobrze. 

Myślenie literackie, sposób literackie- 
go widzenia życia ciąży przemożnie na 
nas w dziedzinie nowej sztuki. Nie tylko 
na widzach, lecz i na twórcach. W okresie 
kina niemego nie odczuwało się tego 
ciążenia tak mocno jak dziś, gdy ekran 
nauczył się mówić. W tamtych czasach 
twórca musiał, czy chciał czy nie chciał, 
przemawiać do odbiorcy obrazami. Na- 
pisy na ekranie musiały być krótkie 
i nie mogły zbyt często przerywać cią- 
gu scen. Należało więc wszystko. wypo- 
wiedzieć zdjęciami, grą aktorów, mon- 
tażem. Gdy Pudowkin w „Matce chciał 
przedstawić bezmyślnią machinę władzy 
carskiej, wsadzał na ciężkiego konia 
stójkowego o twarzy brytana i ukazy- 
wał go, nieruchomego, co pewien czas, 
jako przeciwstawienie żywego, ludzkie- 
ko, gorącego Środowiska rewolucyjnych 
robotników. Wzburzona wioseńna rzeka 
krusżąca lód towarzyszyła w tym filmie 
robotniczej demonstracji. Francuski reżyser 
początku lat dwudziestych, Louis Delluc, 
twórca filmowego impresjonizmu, ustawił w 
portowej knajpie nieskalanie biały kwiat, 
symbol zapomnianego przez ludzi piękna, 

Odbiorca nauczył się rozumieć ten język 
wnim. Nauczył się patrzeć. 


aktora filmowego, n 
wych bohaterów. 
dziś w Polsce? (Ó. 


obrazów, zasmakował 


za wielki na —swo- 
je środowisko, lecz sam stanowił jego nieodłączną część, budzą wiele 


Dzieje Kane'a, dzieje człowieku, który był 


rejleksji.. (Zdjęcie z filmu „Obywatel Kane" reż. Orsona Wellesa! 
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Wielu chłopców i dziewcząt marzy o karierze 
laduje sposób bycia filmo- 


hilipe jako Fanfan-Tulipan) 


KULTURĄ FILMOWA 


W okresie kina niemego twórca musiał, czy chciał czy nie chciał, 
przemawiać obrazami. (Scena z filmu W. Pudowkina pt. „Matka”) 


Lecz oto ekran przemówił. Można było teraz wszystko wypowie- 
dzieć słowami. Ekranowy głośnik jest niby otwór w kotle parowym: 
cala energia dzieła, cała jego dramatycz- 
"ność może tędy wyciec. I często wycieka. 

Gdy powstało kino dźwiękowe, wielu 
twórców tej miary co Chaplin przeciwsta- 
wiało się nowemu wynalazkowi. Później 
pogodzili się z nim, a nawet go twórczo 
wykorzystali. Lecz w ich pierwotnym opo- 
rze kryła się obawa, że film przestanie 
być filmem, że stanie się literaturą mówio- 
ną z ekranu. Mieli trochę racji. 

Dziś literacka kultura, starsza, głębiej 
w nas zakorzeniona, odzywa się z ekranu 
raz po raz. Ile jest filmów, w których,. 
w sensie obrazowym, prawie nie się nie 
dzieje, a z ekranu płynie rzeka słów. 
Fiłmy te często podobają się widzowi, są 
łatwo czytelne: aktorzy ruszają się, cho- 
dzą, jeżdżą, przesuwają się przed nami 
twarzą, będącą dziełem kosmetycznej i te- 
chniczno-dentystycznej sztuki, Z głośnika 
grzmią całe traktaty. Gdyby kiedyś w cza- 
sie wyświetlania takiego filmu zgasła lam- 
pa projekcyjna, ekran utonąłby w ciemno- 
ściach, a pozostał dźwięk, dialog bohate- 
rów, i. gdyby publiczność była cierpliwa, 
a więc dosiedziałaby do końca seansu, ni- 
czego by nie uroniła, wszystko by zrozu- 
miała, i miałaby wrażenie, że wysłuchała 
audycji teatru wybraźni. 

Brak. umiejętności patrzenia” naszego widza najlepiej zauważa_się. 
gdy. na ekranach pojawi się film, który przemawia przede wszystkim 
obrazami. Akcja jest nieraz wątła, dialog ograniczony, więc literacki 
ładunek utworu prawie nie istnieje Wtedy zaczynają się nieporózu- 
mienia. Widzowie wychodzą z kina zawiedzeni, a krytyka film chwali. 
Widza to drażni. Krytykę też. 

Krytyk ma często większe doświadczenie w odczytywaniu fil- 
mowych obrazów od  przeciętnego- odbiorcy, solidny krytyk po 
kilka razy ogląda film. 

„Obywatela Kane* Orsona Wellesa widziałem późno, gdy już 
zszedł z naszych ekranów. Słyszałem na jego temat wiele zachwy- 
tów z ust młodych filmowców. Po obejrzeniu byłem rozczarowany: 


Fanfanów naliczylibyśmy 


film jeszczy raz. Odtąd oglądam go przy każdej okazji. 

Dzieje Kane'a, dzieje człowieka, który był -za wielki na swoje 
środowisko, lecz sam stanowił jego nieodłączną część, budzą wiele 
refleksji, przychodzą one jednak dopiero później, podczas projek- 
cji śledzi się obrazy. Kane zasypujący Amerykę sensacjami wys- 
sanymi —z- palca; Kane —na przekór wszystkim, chcący —zrobić ze 
swojej głupiutkiej żony wielką śpiewaczkę i klaszczący samotnie 
w wielkiej operze po jej nieudai występie; Kane zagrzebany 
w murach swego pałacu jak w piramidzie; Kane umarł, pozostała 
po nim rupieciarnia, przeogromny skład dzieł sztuki, nawet nie 
rozpakowanych. Przegrane życie dużego. formatu. 

Film to ukazuje, lecz nie daje żadnego komentarza. Nie daje, 
ba nie chce, czasem nie potrafi. Twórca jakby mówił: oto masz 
otwartą księgę, czytaj! > 

Czytania filmów należy się uczyć, jak czytania książek. Gdzie? 
'W kinie, w pismach, w pracach o nowej sztuce, a w przyszłości 
chyba _po prostu — w szkołach. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


uż drugiego dnia po przyjeździe 
delegacji timmowców węgierskich 
do Warszawy odbyło się spotkanie 
zości z zespołem reakcji „Filmu". 
Okazuje się, że nasz tygodnik jest 
dobrze znany węgierskim fllmowcom 
i to nie tylko z ilustracji. Z zainte- 
resowaniem, oglądają ofiarowane im 
teraz nowe książki wydane przez 
Filmową Agencję Wydawniczą. 

Przewodniczący delegacji, dyrek- 
tor. departamentu . filmowego: Mini- 
sterstwa Kultury Węgierskiej Repu- 
bliki Ludowej, Janos Tarnok — mło- 
dy, stczupły, ciemny blondyn — chęt- 
nie 1 wyczerpująco odpowiada na 
nasze pytania. Przede wszystkim 
interesują nas najnowsze dane o kl- 
nematografii naszych przyjaciół. 

— 0d roku 1548, tj. od upaństwo- 
wienia kinematografii węgierskiej, 
do końca roku ubiegłego wyprodu- 
kowaliśmy 47 filmów  tabularnych. 
Rocznie więc realizowaliśmy 6—7 fil- 
mów, nie zawsze zresztą regularnie, 
<o było uzależnione od ilości nadają- 
cych się do realizacji scenariuszy. 
Terax dążymy do zwiększenia pro- 
dukcji do 10-12 flimów rocznie przy 
statym podnoszeniu ich poziomu arty- 
stycznego | do pełnege wykorzysta- 
mia_naszej bazy technicznej. W dal- 
szej perspektywie myślimy oczywii- 
<le o rozbudowie bary produkcyjnej, 
ale w tej chwili kładziemy przede 
wszystkim nacisk na jej unowocześ- 
nienie, zwłaszcra jeżeli chodzi o labo- 
ratorla | to zarówno do obróbki taś- 
my barwnej, jak i czarno-błałej. Bar- 
dzo interesują nas plany rozbudowy 


MAGDA 


zęsto bywa, że rozmowa z 

człowiekiem, . którego wi- 

dzimy pierwszy raz w ży- 
ciu, jakoś się „nie klei". Z Mag- 
dą Kohut znamy się od dziesięciu 
minut, ale gawędzimy już jak 
starzy znajomi. © czym? O „Ce- 
lulozie", o książce i o obu fil- 
mach, zrealizowanych na pod- 
stawie tej powieści. Okazuje się, 
że Magda zna „Celulozę* świet- 
nie, ponieważ w filmie „Pod 
gwiazdą frygijską* dubbingowa- 
ła Lucynę Winnicką w węgier- 
skiej wersji tego filmu. 

— Madzia to wspaniała rola. 
I Winnicka wspaniale ją zagra- 
ła. Miałam dużą satysfakcję 
dubbingując tę rolę — opowia- 
da Magda Kohut. 

Jeszcze ciągle jest pod urokiem 
powieści Newerlego i obu _ fil- 
mów Kawalerowicza. Mówi o 
wszystkich aktorach, którzy gra- 
li w tych filmach nawet w epi- 
zodycznych rolach. 

— Czy dobrze wymawiam na- 
zwiska? — pyta co chwila z 
niepokojem. 

Wymawia je doskonale. Tak 
samo jak nazwiska wielu pol- 
skich pisarzy, których dzieła czy- 
tała, i nazwiska bohaterów ich 
książek. Deklamuje mi po wę- 
ziersku fragment „Pana Tadeu- 
SZA”, 


M. Kohut, bohaterka „Znaku ży- 
A rzepaja sed Cz. Michalskim 


Przewodniczący delegacji węgierskiej, dyrektor Janos Tarnok (pierwszy z le- 


w0ej) 


ayrektorowi Filmowej Agencji Wydawnicze 


ej A. Hochbergowi 


1 redaktorowi Z. Piterżć (z prawej) o nowych pracach filmowców węgierskich 


kinematografii polskiej i chcielibyśmy 
obecnie zapornać się szerzej z uchwa- 
lą Rządu Polskiege w tej dziedzinie. 
Jeżeli chodzi o postęp techniczny, to 
przygotowujemy się do prób w dzić- 
arinie kina paneramicziego | stereo- 
fonii. 
— A sprawa kln i repertuara? 


— Węgry mają obecnie ha 10 millo- , 


nów ludności 26% kin wszelkich to- 
dzajów. W roku ubiegiym weszły na 
ekrany 93 nowe filmy. Ność tę imu- 


KOMUT 


— Kiedy się pani tego nau- 
czyła? 

— O, bardzo dawno! 

To „bardzo dawno" znaczy 
mniej więcej sześć, siedem lat 
temu, kiedy Magda była słu- 
chaczką wyższej szkoły drama- 
tycznej. Od pięciu lat jest j 
na scenie, w zespołe Teatru Na- 
rodowego w "Budapeszcie. Grała 
we wszystkich 'niemal sztukach 
klasycznego repertuaru, wysta- 
wianych w ciągu kilku ostatnich 
lat przeż ten teatr, 

— A praca w. filmie? — py- 
tam. 

— Tu nie mam się czym chwa- 
i śmieje się Magda. — „Znak 
życi: to mój pierwszy film. 
Wprawdzie blisko rok żyłam 
„życiem filmu", bo zdjęcia były 


* bardzo trudne — ale to przecież 


tylko jedna rola filmowa i to 
niewielka. Przed obiektywem 
mam zawsze wielką tremę, więk- 
szą niż na scenie. Mimo to praca 
w filmie daje mi olbrzymią sa- 
tystakcję. Jak oceniam brygadzi- 
stkę Sarę, której rolę grałam w 
„Znaku życia*? Rola była trud- 
na, chodziło przecież o stworze- 
nie postaci dziewczyny, która 
przy pewnej „chropowatości”* mo- 
że się podobać młodemu chło- 
pakowi. Pracowałam nad tą ro- 
ią dużo, ałe czy moja Sara wy- 
padła przekonywająco — to mu- 
szą ocenić widzowie i czytelni- 
cy „Filmu*, Proszę ich pozdro- 
wić w moim imieniu... 

— A może pani zrobi to oso- 
biście? Może kilka słów na pi- 
śmie? 

— Z-największą przyjemnością 
— mówi Magda. 

Oto jej autograf. 


„Czytelnikom 
najserdeczniejsze 


złarebri 


„Filmu" przesyłam 
pozdrowienia". 


simy zwiększyć do 100—1%, by re- 
pertuar w pełni odpowiadał potrze- 
bom I upodobaniom naszych widzów. 
fitaramy się sprowadzać niemal 
wszystkie (ltmy radzieckie i krajów 
demokracji ludowej. Nawet te filmy, 
które pod wieloma względami uwa- 
łamy ża nieudane, naszym zdaniem 
mogą dać wiele masowemu widzowi. 
Przekonalem się o tym osobiście ba- 
dając reakcję widzów na tego rodza- 
Ju filmy, jak np. „Niedaleko Warsza- 


wy, choć wńsza krytyka dsądziła 
go bardzó surowo. To nieprawda, że 
widżowie, śmieją się z tego filmu. 

Bozmowa - schodzi ma zagadnienia 
krytyki, Mówimy, że nasza prasa, a 
także I „Film* jest zawsze pelna słów 
uznania dla takich dzieł, jak „Piędź 
ziemić, ale też 1 nie oszczędza Hil- 
mów zdecydowanie słabych. 

— Pamiętamy dobrze waszą ostrą 
krytykę naszego filmu „Młode serca 
— mówi dyr. Tarnok — i uwatamy, 
że była całkowicie słuszna. Pomogła 
naszym  schematystom lepiej zrozu- 
mieć własne błędy, które I u nas im 
wytykaliómy, 

Mówimy jeszcze o sprawach scena- 
rioplsarskich, o dubbingu, o młodych 
kadrach, o komediach i wielu innych 
problemach jednakowo aktualnych i 
ważnych rarówno w węgierskiej ki- 
nematografli, jak | w naszej. 

Prosimy, by masz rozmówca po- 
ruszyl je wszystkie w specjalnym 
artykule dla „Filmu*. Otrzymawszy 
przyrzeczenie | dedykację żegnamy 
ma razie naszych gości, którzy udają 
się teraz w podróż po Polsce śladami 
Przeglądu Filmów Węgierskich. 

„W imieniu wszystkich pracowni- 
ków filmu węgierskiego serdecznie 
pozdrawiam Czytelników „Fllmu” 
naszych drogich polskich 
Pragnęlibyśmy, aby Wam, 
czym nowej Polski, filmy węgierskie 
mógty przynosić radość t rozrywkę". 


l cienkim 


ADAM SZIRTES 


dama Szirtesa nie potrze- 

ba przedstawiać naszym 

miłośnikom filmu. Pamię- 
tamy go dobrze jako chłopa Jo- 
szka z „Piędzi ziemi* i „Ziemi 
wyzwolonej", jako młodego ro- 
botnika z „Małżeństwa Katarzy- 
ny" i „Strefy zachodniej” — a 
teraz znów oglądamy go w barw- 
nej epopei historycznej ' „Wzbu- 
rzyło się morze”, gdzie odtwarza 
postać Gyurki Hajdu, jednego z 
tysięcy bohaterów walk wolno- 
ściowych lat 1848-49. 

Szirtes w życiu prywatnym 
jest prosty, młodzieńczy, pogod- 
ny — taki sam jak w większości 
swych filmów. 

SĘ; jest droga twórcza tego 
aktora 


Jest Idzie wszystkim bardzo 
typowa dla wielu młodych talen- 
tów, które w naszych krajach 
ujawniły się i rozwinęły w cią- 
gu ostatnich dziesięciu »lat. 

Losy Szirtesa przed: wyzwole- 
niem przypominają trochę filmo- 
wą historię „Gęsiarka Matyi". 
Bo był i parobkiem w majątku 
jednego z węgierskich hrabiów, 
i gęsi pasał, i w skórę nierzad- 
ko dostawał, i młodszego brata 
zimą na plecach do szkoły nosił, 
gdy im jedna para butów zo- 
stała. 

Dziś, gdy Szirtes o tym wspo- 
mina, wygląda to istotnie bat- 
dzo filmowo, ale sam zaręcza, 
że wtedy mu film wcale nie był 
w głowie. 

A potem? 

Po wojnie amatorski ruch ar- 
tystyczny ogarnął także wieś. 
Szirtes zaczął pracować w ru- 
chu mł deklamo- 
wał na wieczorkach, grał w je- 
dnoaktówkach, aż któregoś dnia 
postanowił zgłosić się do no- 
wootwartej Wyższej Szkoły Tea- 
tralnej i Filmowej w Budapesz- 
cie. Egzamin wstępny złożył po- 
myślnie, wkrótce dostał stypen- 
dium i odtąd zjawiał się ną wsi 
już tylko w czasie wakacji, gdy 
przyjeżdżał do rodziców, by im 


pomagać podczas najgorętszego 
'Gkresu prac w polu. 

Pewnego dnia musi jednak 
przerwać studia i wziąć się po- 
ważnie do pracy „na roli". Zaz- 
droszczą mu tego wszyscy kole- 
dzy, bo jest to nie tylko praca 
na roli przed obiektywem), ale 
i nad rolą, i do tego główną 
w „Piędzi ziemi", 

A dalej — to już prosta spra- 
wa, gdy się ma talent i łut 
szczęścia. A „Łut szczęścia" — 
to właśnie tytuł jednego z naj- 
nowszych filmów Szirtesa. Jesz- 
cze inne to — „Pod miastem" 
i „Wypadek samochodowy". Wy- 
*padek nie jest oczywiście na 
tyle groźny byśmy nie mogli 
oglądać Szirtesa w sze- 
regu nowych, coraz to lepszych 
filmowych ról, których mu szcze- 
rze życzymy. 

A teraz chwyta za pióro Szir- 
tes: 

uleatem niezmiernie rad, że przy- 
jechałem do ojczyzny generała Bema. 
Serdecznie pozdrawiam drogich Czy- 
telników „Filmu" i pragnę, by nasze 
filmy byty dla polskich a przy- 
jemną rozrywką". 


Kastu 2: 


Rozmowy przeprowadzili: 
Cz. M. i Z. P. 


Para noszych węgierskich gości 
aktorzy Magdu Kohut i Adam_Szirtes 


osił/wilk razy kilka, po- 
N nieśli j wilka — mówi 
przysłowie. Wśród wie- 
lu różnych „spraw do załat- 
wienia” znalazło się także pod 
pręgierzem opinii publicznej 
nasze pismo, które — zdaje- 
my sobie sprawę — ma wiele 
braków i niedociągnięć. Za- 
mieszczając kilka wypowiedzi 
pragniemy zachęcić w szy s t- 
k ich czytelników do dy- 
skusji o „Filmie, do szcze- 
rych wypowiedzi, jak ich zda- 
niem powinien wyglądać nasz 
tygodnik, by lepiej zaspokaja! 
rosnące zainteresowanie sztu- 
kę filmową. ć 
Czytelnicy „Filmu” — ludzie 
różnych zawodów, wykształce- 
nia i wieku — różnią się oczy- 
wiście w swych gustach, choć 
łączy ich wspólna cecha: umi- 
łowanie filmu. I dlatego dru- 
kujemy tu całą gamę ocen, 
od częściowych, dotyczących 
małego wycinka pisma — do 
ogólnych, od bardzo krytycz- 
nych — do pozytywnych. Brak 
miejsca nie pozwala nam dru- 
kować listów w całości, zamie- 
szczamy więc najbardziej cha- 
'akterystyczne fragmenty. 
Na początek sprawa intere- 
sująca ehyba wszystkich 
vdjęcia 1 sylwetki aktorów. 


„Bardzo proszę pisze 
Fiżbieta Rychlicka z Wrocła- 
y „Film był bogat- 
szy w zdjęcia polskieh arty- 
stek 1 artystów. Chelałabym 
również wiedzieć co dzieje się 
z dawnymi (wiazdami* ekra- 
nu: Marieną Dietrich, Brygidą 
Helm, Olgą Czechową, Kami- 
lą Horn ł Lil Dagov Czy 
redakcja nie mogłaby kiedyś 
zamieścić zdjęć tych aktorek?" 
Podobne życzenia wyraża 
Urszula Skibowska z Hajnów- 
kt: 

„Film* zaliczam do lepszych 
<zasopism. Można go z zaln- 
teresowaniem przeczytać „od 
deski do deski*, czym nie 
każde pismo może się posz- 
czycić. Ale gdyby tak w każ- 
4ym numerze na okładce by- 
ły duże zdjęcia artystów! Wie- 
lv czytelników pragnie na 


OD POW I E D 


© DANUTA DĘBICKA z 
Warszawy. — w filmie „Eks- 
press Moskwa — Ocean 'Spo- 
kojny" rolę Ziny grała L. Gra- 
now: Mikołaja — Z. Galis. 
Granowską mieliśnty ostatnio 
okazję obejrzeć w filmie „Na 
laskawym chlebie" wg. sztuki 
"urgieniewa. Z, Galis prócz 
wspomnianego nie grał w żad- 
nym z wyświetlanych u nas 
filmów. 


© GENOWEFA MOCKUS z 
Va, HALINA | TERESA z 
Barczewa. — Aleksandra Slą- 
ska jest aktorką Teatru Współ- 
czesnego w Warszawie. Listy 
dlo polskich aktorów, a więc i 
do niej prosimy przesyłać do 
redakcji. Adres Kadocznikowa, 
Orłowej, Drużnikowa, Cell" 
kowskiej, Andrejewa — „,Mos- 
film* Moskwa, ZSRR. Powyż- 
sze wiadomości już nieraz 
podawaliśmy, prosimy uważ- 
niej czytać („Film*, 


© ZOFIA BUDA z Rzeszowa. 
— Listy do bohaterów Sprawy 
do załatwienia „Śtetana* 1 


ŚPAAW/EAATNENA 


pewno zrobić sobie album 
zdjęć aktorów... Ciekawa je- 
stem bardzo co się dzieje z 


Shirley Temple; czy jest 
ona ciągle jeszcze ulubienicą 
wszystkich widzów kinowych? 
Józef  Kolasiń- 
ski z ' zespołu 
„Śląsk* tak pi- 
sz 

„„Uważam, że, 
„Film* jest nie- 
zbył bogaty w 
Jiustracje. Czado- 
pismo to wydaje 
mi stę bardzo u- 


czała więcej ilustracji z fil- 
mów polskich 1 obcych z 
krótkimi opisami... W Imieniu 
miłośników muzyki proszę o 
siowa oraz nuty piosenek z 
nimów granych na naszych 
ekranach. Ładna piosenka fll- 
mowa to naprawdę byłaby u- 
ciecha dla wszystkich czytel- 
ników tyg. „Fllm*. 

A oto co sądzi marynarz 
Lucjan Stachowicz z Państwo- 
wej Szkoły Morskiej w Gdyni: 

«Mnie i moim kolegom 
bardzo podobał się flim „Nie- 
bezpieczna cieśnina" 1 chcie- 
libyśmy w „Filmie« przeczy- 
tać więcej recenzji tegc 
timu*. Ź 

Udzielamy z kolei głosu ire- 
nie Jarosz z Krakowa: 

„0d ośmiu lat jestem sta- 
łą 1 zapaloną czytelniczką tyg. 
„Flim%, Przed ukazaniem śię 
każdego numeru zadaję sobie 
pytanie: „Czy będzie ladny? 
Czy będźie cjekawy? Czy bę- 
dą ładne -zdjęcia?* 

„Film ma nas zapoznawać z 
najważniejszymi  wydarzenia- 


„.Zosi* możecie przesłać do re- 
dakcji tyg. „Film*, skąd zo- 
$taną przekazane adresatom, 
tal jak to się czyni z innymi 
listami skierowanymi do pol- 
skich aktorów. Do_ aktorów 
czechosłowackich lepiej pisać 
w języku czeskim, choć w o- 
stateczności można napisać po 
polsku, gdyż języki słowiań- 
skie są do siebie zbliżone. Jest 
więc nadzieja, że adresat zro- 
zumie treść Mstu. Listy nale- 
ży  adresować: Ceskosloven- 
sky Statni Film, Praha, Bar- 
randov. 

© HENRYK WYLON £ Sos- 
nowca. Alenę Kohoutovą 
znamy tylko z filmu „Dumna 
królewna”, nie widzieliśmy jej 
w większej roli w innym ze 
znanych u nas filmów. Aby 
otrzymać brakujące numery 
„Filmu*- należy przesłać pie- 
niądze zwykłym przekazem 
pocztowym pod adresem: War- 
szawa, Filmowa Agencja Wy- 
dawnicza (Administracja) ul. 
Żurawia 24a. Na przekazie na- 
leży podać żądane numery 
„Filmu*. 


mi w świecie filmowym, z 
ludźmi, którzy tllmy tworzą, 
x pracą operatora, reżysera, 
scenarzysty i aktora, wszyst 
ko to poprzez ciekawą, intere 
sującą treść oraz ciekawą i 
barwną szatę graficzną, O lo 
mi właśnie chodzi, Zdjęcia w 
„Filmie, ich wykonanie ar- 
1ystyczne * techniczne, tema! 

pozostawiają coraz więcej 
do życzenia. 

"Tak, tak, ładne zdjęcie ma 
swoje znaczenie. Nie wiemy 
wet jak wiele może zdzia 

Pokochałem film pi- 
sze Tomasz Pawłowski z Włoc- 
ławka. — Kto temu winien? 
Odpowiem be. zająknięcia — 


p 


na 


cenzurowanym 


redakcja tygodnika In. 
Oskarżam Cię o to, Redakcjo, 
że oderwałaś mnie od zawodu 
czyniąc z metalowca zapalczy- 
wego filmowca. Dzłało się to 
trzy lata temu. Pewnej nie- 


dzieli zamiast „Przekroju* ku- 
piłem „Film*, Zwabił mnie 
widokiem pięknej aktorki. Z 
zainteresowaniem — przeczyt: 

lem artykuły, obejrzałem zdję- 
cia 1 stwierdziłem, że Jest 
ciekawy. Zacząłem czytać go 
systematycznie | co tydzień 
poszerzał się krąg mych wia- 
domości z dziedziny filmu. 
Zaczął się zmieniać mój sto- 


Lu 


ZAROWKA JUŻ JEST 


Wszystkim Czytelnikom, któ- 
rzy odpowiedzieli na nasz apel 
w sprawie żarówki stuświeco- 
wej („Film* nr 8 z br.) 1 za- 
ofiarowali nam _ bezinteresow- 
nie własne żarówki — serde- 
cznie dziękujemy za okazaną 
życzliwość. Dziękujemy rów- 
nież tym Czytelnikom, którzy 
wyrazili chęć wymiany żarów- 
ki na zdjęcie Giny Lollobrigi- 
dy czy Tadeusza Janczara | in- 
nych aktorów filmowych. Z 


"dobre, 


sunek do oglądanych filmów. 
Początkowo wszystkie były 
stopniowo stalem się 


jednak coraz bardziej Wyma- 
Eający, oceniając fllm od »tro- 
ny ldeołogicznej | artystycznej. 

Życzę, DY tYK. 
„Fllm* jeszcze 
bardziej podno- 
sit kulturę —(il- 
mową u widza 
kinowego — czy- 
niąc z niego peł- 
nowartościoweko, 
świadomego od- 
biorcę sztaki fil- 
mowej*. 

Czytelnik S. U 
2 Warszawy wytyka redaxcyj- 
ne błędy: 

»oCzuję się w obowiązku 
zwrócić uwagę redakcji „FU- 
mu* na pewne niedociągnię- 
cia. Chodzi ml o rubrykę „Co 
ujrzymy na ekranie", która za- 
powiada filmy, mające się u- 
kazać na ekranach naszych 
kin. A tymczasem w styczniu 
br. ukazały się filmy nieanon- 

„rajemnicze odkry- 

o tym 

ule wolno zapominać” i „Mło- 
dzieńcze Jata*. Przeoczenia te 
utrudniają w znacznym stop- 
niu bywalcom kin rozpozna 
nie repertuaru. Ponadto filmy 
„Krzysztof Kolumb* i „W mat- 
ni* dawno zapowiadane uka- 
zały się na ekranach wiele 
miesięcy później. Mam nadzie- 
ję, że „Fllm* w przyszłości 
poprawi się I na tym odcinku”. 

Musimy ze skruchą przy- 
znać: święta racja. Ale bywa. 
niestety, jeszcze gorzej: 

Kilka miesięcy temu — pi- 

je Anna Maciejewska z W: 
szawy byłam na  flimie 
„Królowa balu* i zaintereso- 


R © I IK 


tych wszystkich ofert na razie 
nie skorzystamy, ponieważ na- 
sza _ administracja dokonała 
jednak „cudu” i nabyła ża- 
rówkę. Swoją drogą — z tymi 
żarówkami to jest naprawdę 
kiepsko. 


© INA TARCZEWSKA z Ło- 
wieza. — Nie możemy odpo- 
wiedzieć na pytania, ponieważ 
nie zajmujemy się prywatnym 
życiem aktorów. Sandora Sza- 
bo oglądaliśmy w tilmie „W; 

spa szczęścia" i „Płomieni: 


© A. B. z Krakowa, ZINTA. 
£ Krakowa, BISIA | BOGU- 
SIA z Buska Zdroju. — W. Ti- 
chonow występował w roli po- 
rucznika Goriełowa w filmie 
„Maksymek* i nie odtwarzał 
większej roli w innych wy- 
świetlanych u nas filmach. Lit 
sty do W. Tichonowa można 
wysyłać pod adresem: Wy- 
twórnia Filmów Fabularnych 
© Kijowie, Ukraińska SRR. 
Już nieraz o tym informo- 
waliśmy. Prostmy dokładniej 
czytać odpowiedzi redakcji. 


ałam się recenzjami tege fil 

mu. Przeczytałam w „Fiłmić 

Pochwaly dla A. Łarionowej, 
lecz później spotkałam arty- 
kuł, który mówił, że A. Ła- 
rionowa zagrała swoją rolę 
niedobrze, że Anna z noweli 
Czechowa jest zupelnie inna 
teraz nie wiem co myśleć o 
grze tej aktorki i o całym fil- 
mle. Uważam, że redakcja po- 
winna zająć własne stanowi- 
sko, gdyż metoda dezorient: 

cji czytelników na pewno nie 
da dobrych wynfków:, 

Od razu wyjaśniamy: istot- 
nie czasem zamieszczamy dwie 
opinie o jednym filmie, ale 
nie uważamy, by to dezorien- 
towało czytelników. Sądzimy, 
że czytelnicy mają i własne 
zdanie | że jednemu czy dru- 
siemu autorowi przyznają 
eję. 

K. Bugajski z Wrocławia ma 
nam za złe, że nie zamieszi 
my ostatnio wywiadów z twór- 
cami filmowymi. Chyba ma 
rację, gdy pisze: 

„Ostatnio mamy przecież kli 
km interesujących  deblutów 
reżyserskich i aktorskich. A 
gazie reportaże i zdjęcia z til- 
mów będących w realizacji? 
Recenzje oczywiście ukazują 
się za późni 


Reinhold Chrobok z 
pisze: 

„Niezmiernie bylem zdziwio- 
ny po przeczytaniu 6 n-ru „Fil- 
mu*, że prawie cały poświęco- 
ny jest filmowi francuskiemu. 
Muszę powiedzieć, że jestem 
z tego bardzo zadowolony, Ta: 
kich reportaży zdjęciowych, 
wywiadów z fllmowcami za- 
granicznymi przydałoby się 
znacznie więcej". 


Lipin 


Kończymy naszą wędrówkę 
po brakach | bolączkach „Fil- 
mu". Wiele z tych słusznych 
uwag bierzemy do serca | wie- 
le z tych życzeń będziemy 
spełniać. Ale czekamy i na 
dalsze wypowiedzi czytelników. 
o „Fłlmie*. Jak najsurówsze 
ł jak  najszczersze.. Nlech 
każdy czytelnik napisze jak 
jego zdaniem ma wyglądać 
„Pilin*. Czekamy! 


IE 


© ANNA CIEPLICKA z War- 
szawy. — Macie nam za złe, 
że na okładce n-ru 8 „Filmu 
zamieściliśmy gorszące — Wa. 
szym zdaniem — zdjęcie ż til- 
mu francuskiego „Dzień _ bez 
kłamstwa”. My jednak nie są- 
dzimy, by to zdjęcie wpływa- 
ło demoralzująco na naszą 
młodzież. No cóż, różnimy stę 
po prostu w poglądach, 


© CZYTELNICZKA z Tcze- 
wa. — List przekazaliśmy Li- 
dii Korsak. Film „Kariera 
(dawny tytul „Żelazna kurty- 
na”) — jak to już na pewno 
wiecie — ukazał się niedawno 
ra ekranach. Recenzję tego 
filmu zamieszczamy w _niniej- 
szym numerze naszego tygod- 
nika. 


© KIELCZANIE. Rolę 

wasi w filmie „Śmial ludzie'' 
zrealizowanym przez wytwór- 
nię „Mosfllm” w Moskwie 
grał Śergłusz Gurzo. Fotogra- 
lie tego aktora już niejednu- 
krotnie  zamieszczaliśmy w 
Filmie" 


Generalna próba 


Michel Simon gra rolę 
listonosza w nowym filmie 


Andrć Hunebellea „Pan 
Pipelot*. Przed  przystą- 
pieniem do zdjęć aktor 


Michel Simon jako listonosz 
przeprowadzili _ generalną 
próbę, wędrując w mun- 
durze pocztowym po uli- 
cach Montmartre'u. Wielu 
mijających go ludzi za- 
trzymywało się i aktor 
słyszał: 

— To zabawne, jak ten 
listonosz jest podobny do 
Michel Stmona. 

W pewnej chwili  ele- 
gancko ubrany starszy pan 
zaczepił Simona i zapytał: 


| Dobre obyczaje giną 


Pamiętamy wszyscy, że 
prapremiera filmu „Pierw- 
szy start" odbyła się w 
Bielsku, „Gromady* — we 
wsi Radziszewo, _„Pierw- 
- «szych dni* — w Ostrowie, 
„Trzech opowieści" — w 
Nowej Hucie, „Celulozy'— 
we Włocławku. Wszystko 
to były piękne gesty fil- 
mowców wobec mieszka 
ców tych miejscowości, 
gdzie nakręcano zdjęcia do 
tych filmów. Toteż z przy- 
krością czytamy w kielec- 
kim „Słowie Ludu", że lu- 

Ć _ miasteczka Iłża, 
gdzie dokonano większości 
zdjęć plenerowych do fil- 
„Autobus odjeżdża 
6,20", dotychczas nie oglą- 
dała „Autobusu* na ekra- 


DEBORI 


BUJ 


ZGADNĄ 


nie swego kina. A przecież 
— jak czytamy: | 
„Dla mieszkańców tego 
miasteczka moment nagry- 
wania poszczególnych scen 
był wielkim świętem i z 
niecierpliwością oczekiwali 
oni na ukończenie zdjęć. 
Powodzenia realizatorów 
stały się  powodzeniami 
imieszkańców miasteczka, 
tak samo jak niepowodze- 
nia filmowców stawały się 
niepowodzeniami iłżan. My- 
Śleli więc iłżanie, %że oni 


przed innymi pierwsi bę- | 
dą oglądać film o swoim | 
życiu, ludziach i spra- 
wach..." | 
Niestety — jak z te- 
go widać — giną dobre 
obyczaj 


(iz) 


Kim hył mały brunet w szarym garniturze? 


Rzecz działa się niedawno w mie- 
ście Conneaut w stanie Ohio (USA). 
Na ekran miejscowego kina wszedł 
fllm rodzimej produkcji pt. „Francu- 
ska linia" („The French Line"). Te- 


mat; Francja w oczach Hollywood — 
spora dawka pornografii z biustem | 
udami Jane Russell w rolach głów- 
nych. 

Miejscowe społeczeństwo uznało, że 
trochę tego za wiele tym bardziej, że 
młodzież waliła hurmem na _ film. 


Zwolano _ demonstrację, protestując 
przeciwko wyświetlaniu filmu. De- 
monstrujący byl mile zaskoczeni 
tym, że w czasie zebrania każdego 
częstowano flliżanką kawy. Skrzęt- 
nym. obrotnym, uprzejmym gospoda- 
rzem aprowizacji był energiczny mały 
brunet w szarym garniturze. Kawa 
wyraźnie ożywiła umysły i tempera- 
menty. 

Gdy postanowiono udać się pod ki- 
no, by żądać zdjęcia fllmu z ekranu, 
małemu brunetowi w szarym garnitu- 
rze zabłysły oczy z radości. Tłum 
przed kinem żądał rozmowy z właści- 
clelem. Nie było go czy też bał się 
wyjść. Wzburzenie rosło. 

—Zdemolować mu_ witryny! Rozbić 
neony! — krzyknął ktoś z ciżby. 

Nikt nie zwrócił uwagi, że to krzyk- 
nął właśnie ten sam maly brunet w 
szarym garniturze, który poprzednio 
był tak miłym gospodarzem. 

Demonstracji położyło kres nadej- 
ście policji. Film mógł być dalej wy- 
świetlany, bo chroniło go zezwolenie 
cenzury. 

* 


PYTANIE: Kim był mały brunet w 
szarym garniturze? 
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— Czy pan sobie zdaje 
sprawę z tego, że jest pan 
sobowtórem bardzo znane- 
go aktora? 

— Nie, nikt mi dotych- 
czas o tym nie mówił — 
odpowiedział Simon i prze- 
konany, że dobrze „wszedł 
w skórę" swego bohatera 
'— poszedł do atelier. (hl) 


Rozpoznano 


Rozmaitości filmoue 


ją i 


W związku z notą „Afryka nad Dunajem" („Film* 
Nr_2) ukazującą kulisy nakręcania filmu egzotycznego 
„Wielka przygoda" w Czechosłowacji — otrzymaliśmy 
wiele listów z pytaniami o dalsze szczegóły realizacji 
tego niezwykłego filmu. Jak czytelnicy trafnie się do- 


myślajć 
Sz 
chociażby ta podpatrzona scena robocza. 


trudności w czasie zdjęć były znacznie więk- 
iż to poprzednio podawalismy. Świadczy o tym 


NAPOLEON I JÓZEFINA 


Prasa paiyska donosi 
wyświetlania dawno już nakręconego, 
Pt. „Napoleon* — który to film został ostatnio wznowiony w Pa- 
ryżu — na sali siedziała jakaś starsza pani i rzewnie płakała. 

poproszono, 
Była to bowiem aktorka Gina Manes, która w tym filmie kreo- 
wała przed laty rolę małżonki Napoleona, Józefiny. 

Starsza pani szeptała wzruszona: „Och, jaką ja byłam wtedy 
ładną dziewczyną!” (s.b.) 


o następującym zdarzeniu: w czasie 


starego filmu Gance'a 


by ukazała się publiczności, 


Habent sua fata scenarii 


abent sua fata libelli — mówili 
Rzymianie — i książki mają swo- 
je losy. Również i scenariusze, o 
czym co prawda Rzymianie nie wie- 
dzieli. 

Oto w roku 1938 ulubiony pisarz dzie- 
ci radzieckich, Arkady Gajdar, zaczął 
pisać scenariusz filmu fabularnego dla 
dzieci pt. „Losy dobosza”, 


Nie dokończył jednak tego scenariu- 
sza. Przeszkadzały mu inne literackie 


zajęcia, dokończenie „Dobosza* odkła- 
dał ciągle na potem 

Wybuchła wojna. Gajdar * pojechał 
na front jako korespondent „Kom- 


somolskiej Prawdy", Wraz z niewielką 
grupą wojsk został przez hitlerowskie 
kolumny pancerne odcięty od swoich. 
Wstępuje więc do oddziału partyzanc- 
kiego. Podczas jednej z potyczek zo- 
staje zabity. 

Scenariusz — co prawda niedokoń- 
czony — odziedziczyła młoda Wytwórnia 
Filmów Fabularnych im. Gorkiego w 
Moskwie. Wraz z całym materiałem 
osobistych notatek Gajdara, korespon- 
dencji i protokołów przekazano scena- 
riusz pisarce L. Sołomianskiej. któr. 
już przygotowała go do realizacji. 
Weźmie się zań doświadczony reżyser 
W. Ejsymont. 


Z pietyzmem doprowadzone do koń- 
ca dzieło Gajdara niebawem przypom- 
ni widzom tego wybitnego pisarza, któ- 
remu kinematografia zawdzięcza już 
„Timura i jego drużynę" oraz „Czuka 
i Heka". 

Mają też swoje 
bosza”. (płaż) 


losy — „Losy do- 


Hutrysa jako taka 


Zamieściliśmy niedawno zdjęcie z 
filmu Renć Clalra przedstawiające 


Loliobrigidę. w roli 
(„Fllm* Nr 13). Kilku czytelników 
wyraziło swe zastrzeżenia ca do typo- 
wości tej kreacji. Oczywiście — hury- 
sa hurysie nie równa I w tej materii 
zdania mogą być podzielone. Toteż 
ograniczamy się w tej chwili do ko- 
mientarza zdjęciowego w postaci 
trzech różnego autoramentu bardzo 
przyzwotych hurys. 

Niech o] czytelników zadecydu- 
je. Wybierajcie! (JI) 


hurysy 


Podczas wizyty w Sztokhol- 
mie włoski reżyser Roberta 
Rossellini | jego żona, znana 
aktorka Ingrid Bergman spot- , 
kali się z bardzo nieprzychyl- 
nym przyjęciem reakcyjnej 
prasy szwedzkiej. Niesmaczne 
ataki i napaści dziennikarzy 
poruszyły szczególnie Ingrid, 
Szwedkę z pochodzenia, która 
po wielu latach po raz pierw- 
szy odwiedziła swój kraj ro- 
dzinny. k 

© przyczynach tych wycie- 
tzek przeciwko znanej arty- 
stce | nie mniej znanemu reży 
strowł pisze redaktor naczel- 
ny pisma „Ny Dag" Gustaw 
Johansson. Stwierdza on, że 
wystąpienia prasy szwedzkiej 
były odbiciem niechęci żywio- 
nej wobec tych wybitnych 
artystów przez prasę amery- 
kańską. Johansson  przypomi: 


Ingrid Beryman 


jest realiza- 
torem _ postępowego _ fllmu 
„Rzym, miasto otwarte", a 


ingrid Bergman dała się po- 
znać w USA jako zdecydowana 
przeciwniczka dyskryminacji 
rasowej. Pewnego razu podczas 
występów vw Waszyngtonie 
zerwała kontrakt, kiedy do- 
wiedziała się, że do teatru w 
którym miala występować 


niony. Ponadto Bergman br: 
ła udział w zebraniu, 
rym potępiono działalność o- 
sławionego senatora MeCar- 
Lny'ego. 

To wystarczyło, by Ingrid 
Bergman była żle noto”jana w 
kartotece FRI. A jak wiadomo. 
czrigodna. ta instytucja poslat 
dhrgie ramię, o czym małżo: 
kowle Rossellini mieli moż- 
ność się przekonać nawet 
Szwecji. (ea) 
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Sytuacja w Austrii 

iż zdolność produkcyj- 
na austriackich ateliers filmo- 
wych wynosi 40 — 45 filmów 


Mimo 


fabularnych rocznie; realizuje 
się w nich jedynie około 15 fil- 
mów. Nie jest. to spowodowane 
ani brakiem  wykwalifikowa- 
nych sił (przeciwnie — wielu 
filmowców jest obecnie bez 
pracy), ani brakiem odpowied- 
nich kapitałów. Przyczyna ogra- 
niczonej produkcji tkwi: w tym, 
że filmy austriackie zdane są w 
dużej mierze na zachodnio-nie- 
miecki rynek zbytu, a na pod- 
stawie bardzo niekorzystnej dla 
Austrii umowy z rządem boń- 
skim — Niemcy importują tyl- 
ko 15 filmów austriackich, pod- 
czas gdy Austria sprowadza 90 
— © filmów zachodnio-niemie- 
ckich. Prócz tego i te 15 pro- 
dukowanych rocznie - filmów 
austriackich zaczyna: coraz bar- 
dziej odczuwać dyktando za- 
chodnio - niemieckich __ przemy- 
słowców kinowych, tracąc rodzi- 
my charakter. 

Drugim niewygodnym partne- 
rem są Stany Zjednoczone, któ- 
re eksportują do Austrii 200 — 
240 filmów. podczas gdy au- 
striackie filmy pojawiły się po 
wojnie w USA tylko kilka ra- 
zy w małych kinach. 

Tej niekorzystnej sytuacji fil- 
mu austriackiego poświęca wie- 
le uwagi dziennik  „Oesterrei- 
chische _ Volksstimme", wskazu- 
jąc w jednym z artykułów, że 
przełamanie kryzysu nastąpić 
może tylko przez obejście dyk- 
tanda  bońskiego i 
skiego drogą nawiązania kon- 
taktów i wymiany filmowej 2 
krajami demokracji i pokoju, a 
także z krajami Europy za- 
chodniej. Doświadczenia  wy- 
twórni „Wien-Film*, która wy- 
produkowała ostatnio wespół z 
Francją film „Piękny pan" („Bel 


Ami"), wskazują, że kinemato- 
grafia austriacka może odzy- 
skać należne jej miejsce na 


rynku europejskim. 


Bołgarskie filmy 
rysunkowe i kukiełkowe 


W Sofii zakończono prace nad 
nowymi barwnymi filmami ku- 
kiełkowymi „Przygoda w ogród- 
ku jordanowskim" (reż. St. To- 
pałdżikowa) i „Iwan, chłopak 
wiejski" (reż. A. Aranowa). Re- 
żyser 'T. Dinow zakończył pracę 
nad barwnym filmem kukiełko- 
wym „Junsk Marko". W opra- 
cowaniu znajdują się rysunko- 
we filmy barwne „Czarodziejski 
kamyk* i „Czerwona kokosz”, 
oraz film kukiełkowy „Sprytny 
Piotr'. 
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amerykań- - 


ń 

4 w 
Scena z 
„Wagarów" i 


niej wojny. zbiegli 
od lewej, 


nowego filmu Jrancuskiego J. P. Le Chanois (twórcy 
„Bez adresu") pt. 
o lusach dwóch żołnierzy francuskich, którzy w czasie 
z hitlerowskiego obozu. Na 

z fajką) — wybitny aktor francuski Pierre Fresnay 


„Uciekinierzy"*. Film opowiada 
ostat- 


zdjęciu (trzeci 


Artysta radziecki Aleksander Pirogow w tytułowej roli w filmie 


Wiery Strojewej 
Modesta 


reżyserii 
nej operze 


Czy pożnajecie tę aktorkę? To Columba Dominguez, 
zdjęciu widzimy ją w 
„Historia nurkowego  płoszcza* 


filmu 
filmu produkcji 


„Paloma". Na 
meksykańskiej 


„Borys Godunow*, 
Musorgskiego pod 


opartym na zna- 


tym samym tytułem 


bohaterka 
scenie z nowego 


Rząd Adenauera storpedował, 
jak wiadomo, zaawansowane ro- 
kowania o współprodukcję ogól- 
noniemiecką filmu _„Buddenbroo- 
ckowie", według Tomasza Manna, 
wszczęte przez DEFĘ. Skorzysta- 
li z tego Francuzi, którzy za po- 
średnictwem _ monopolistycznego 
zrzeszenia eksportowego 
france" zaprosili delegację DEFY 
do Paryża dla rozważenia możli- 


„Uni- , 


wości 


współpracy 
NRD. Prasa zachodnio-niemiecka 
uderza na alarm: DEFY' i tak 
nie udało się izolować, a filmy 


Francja — 


produkowane wspólnie przez 
NRD i Francję będą miały w 
niedalekiej przyszłości łatwy do- 
stęp do ekranów wielu krajów. 
Zawarcie układu produkcyjnego 
Francja — NRD — prasa bońska 
uważa za pewne. 


Krótko o wszystkim 


©» W wytwórni kijowskiej trwają 
prace nad adaptacją flmową „Poe. 
mału pedagogicznego". Rolę Mal 
senki odtwarza W. Jemielianów, zna. 
ny z filmu „Płomienne serca". 


„Syn Nilu* to — jak stwierdzą 
prasa zagraniczna — jeden z pierw- 
szych filmów egipskich, który dzię- 
ki swym walorom artystycznym mo- 
że wzbudzić zainteresowanie na ca- 
łym świecie. 


© Wytwórnia Filmowa Armii Cze- 
cnosłowackiej, która dotychczas rea- 
lizowała jedynie filmy dokumental- 
ne, wyprodukowała ostatnio film 
sensacyjny pt. „Dziś wieczorem 
wszystko się skończy”. (reż. Kare! 
Kachynia i Vojtiech Jasny). Jest 


jo 
kameralny dramat psychologiczny, 
przedstawiający historię , młodego 
żołnierza, zakochanego w „tajemni- 


czej” kobiecie. 


„© NRD zakupiła ostatnio sześć tll- 
mów trancuskich, m. in. „Czerwone 
i czarne" według Stendhala, 


© Roger Vailland i Louis Daquin 
pracują nad barwnym filmem we- 
dług powieści Victora Hugo „Rok 
1/83*, Dialogi opracował Roger Vail- 
land. Praca nad tym filmem produk- 
cji austriacko-francuskiej ukończona 
zostanie w lipcu br. 


© Nową słowacką satyrą filmową 

będzie adaptacja opowiadania pisa- 
rza J. Jesenskiego „Kadrył”. Jest to 
historia z początków naszego stule- 
cia, wyśmiewająca tępotę zarozumia- 
łych mieszkańców małego miastecz- 
ka. Film będzie reżyserskim debiu- 
tem Józefa Medviedia. 


© Ukazały się rumuńskie filmy 
sportowe: „Ilie zostaje sportowcem*' 
(krótkometrażówka fabularna), „800 
kilometrów Dunajem" (o wioślar- 
skim maratonie) i „Basen pływacki 
Floreasca" (reportaż), 


© „Alkad z Zalamet”, dramat kla- 
syka hiszpańskiego Calięrona, grany 
obecnie w inscenizacji Martina Heli- 
berga na scenie jednego z teatrów 
Berlina — ukaże się w stilmowanej 
wersji. 


© Na ekrany Tbilisr wszedł film 
gruziński „Przybyli z gór”, porusza- 
jący temat przyjaźni między naroda- 
mi rosyjskim 1 gruzińskim. Opowiada 
on o młodych góralach Kaukazu, któ- 
rzy pod kierownictwem rosyjskich 
majstrów i inżynierów kształcą się w 
hutach Uralu na wykwalitikowanych 
metalowców. 


© Reżyser amerykański William 
Dieterle (Niemiec z pochodzenia), któ- 
ry zrealizował w Monachium fllm o 
Wagnerze — przygotowuje obecnie 
tllm o Goethem. 


© „Robert Mayer — lekarz z Heil- 
brunn* — to tytuł nowego historycz- 
nego fllmu DEFY o życiu 1 działalno- 
ści sławnego odkrywcy prawa o za- 
chowaniu energii. 


„Była to pierwsza 


miłość” 
—.taki tytuł nosić będzie na- 
stępny po _ „Latarni morskiej" 


film wspólnej produkcji: Szwe- 
cja—NRD. Ze strony szwędzkiej 
reżyserem będzie najwybitniej- 
szy w tym kraju filmowiec Ar- 
ne Mattson (twórca filmów „Prze- 
tańczyła jedno lato" i „Salka 
Valka"), ze strony niemieckiej 

reż. Wolfgang Schleit („Błę- 
ne miecze”, „Mąciwody z VII 
B"). Również obsada aktorska 
ma być międzynarodowa. 


Amerykańska wersja 
„Ceny strachu” 


„Cena strachu" reż. Clouzota 
jest jednym z nielicznych fran- 
cuskich i w ogóle europejskich 
filmów, który dostał się ostatnio 
na ekrany pewnej (niewielkiej) 
liczby kin USA. 

Jak się jednak okazuje, Ame- 
rykanie oglądają „Cenę strachu” 
krótszą o pół godziny od tej, 
którą oglądał widz polski. Nar 
turalnie ofiarą nożyczek cenzor> 
skich padło wiele scen  uzna- 
nych za _ „antyamerykańskie". 
Jak stwierdza reakcyjny dzien- 
nik „New York Post", amery- 
kańska wersja „Ceny strachu” 
jest „bladym cieniem oryginału", 


R 


d pierwszych chwil życia Gasia Piłko 

skiego zdania na temat jego osobowości 

były podzielone. Matka słuchając nieu- 
stannego gaworzenia dziecięcia była przekona- 
na, że wyrośnie z niego ksiądz-kaznodziej. 
Ojciec wyrażał tymczasem nadzieję, że Gasio 
zostanie dyplomatą. Oboje mieli się mylić. 


Faktem jest, że z biegiem lat Gasio mówił 
coraz więcej. Koledzy na podwórzu wołali na 
niego: „ty, bełkot", albo zgoła przedrzeźniali: 
„ple, ple*. Ciocia jednak twierdziła, że Gasia 
czeka wielka przyszłość. 

W szkole różnica zdań w sprawie Gasia 

jeszcze bardziej się pogłębiła. Niektórzy nau- 
czyciele odnosili się do niego z wyraźnym 
uprzedzeniem, inni mówili: „To nieszczęśliwe 
dziecko*. Dzięki tym nauczycielom Gasio 
ukończył szkołę średnią. 
. Różnica zdań o Gasiu pogłębiła się w la- 
tach uniwersyteckich. Szczególnie od momen- 
"tu, w którym zaczął pisać. Życzliwi koledzy 
mówili, że lepiej bełkotał w mowie. Wrogo- 
wie natomiast twierdzili, że bełkot w pisa- 
niu jest wyrazistszy. 

Gasio, jak wszyscy ludzie czujący powo- 
łanie do wielkich zadań, lekceważył sobie te 
opinie i gdy nadszedł dzień opuszczenia uni- 
wersytetu miał już w maszynopisie tom stu- 
diów pt. „Góra z górą niedaleko pada od 


jabłoni, gdy skorupka za młodu nasiąknie*. 
Z pracą tą zgłosił się do redakcji pewnego 
pisma. 

Tu oczywiście zdania okazały się podzie- 
lone. Niektórzy redaktorzy z miejsca mieli 
ochotę wykorzystać maszynopis do uderzenia 
nim Gasia po głowie. Inni jednak zajęli 
stanowisko, że etap, na którym jesteśmy, 
nie pozwala na to, i poprosili Gasia o współ- 
pracę. 

— Nigdy nie wiadomo czym taki może zo- 
stać, gdy się poświęci kulturze — tłuma- 
czyli później zwolennikom -radykalnej akcji 
w stosunku do Gasia. 

Po krótkim okresie współpracy wydawało 
się, że Gasio zostanie już na zawsze specja- 
listą od optymistycznych wykrzykników na 
temat zbawiennego wpływu perfumowanej 
wazeliny na twórczość młodych plastyków 
i literatów. Zdarzyło się aliści, że dostał kit 
dyś zaproszenie na pokaz filmowy, po któ- 
rym dostąpił zaszczytu uczestniczenia w kon- 
ferencji prasowej. 


Bez żadnej przesady można stwierdzić, że 
był to przełomowy dzień w życiu Gasia. Czuł 
się jak żeglarz, który po latach błądzenia po 
obcych morzach zawitał do znajomego portu. 
Chłonął słowa mówców, notował i zacierał 
ręce. W domu na fali natchnienia napisał 
recenzję: 


„Film pt... (nieważne jaki) ujęty jest mo» 
nicznie, choć parabola montażu o poważnych 
walorach ideologicznych i w zasadzie słuszna 
politycznie — zanika już w trzeciej sekwen- 
cji. bez szkody jednakowoż dla dubbingu, 
ponieważ kamera z relingu panoramuje wskos 
w górę w lewo w dół. odsłaniając nam całą 


Z 


(Rysunki — H. Chmielewski) 


otchłań problemów, co jest niewątpliwie za- 
sługą scriptgirl, przy czym kopia lawendowa 
na forszpanie schodzi w niektórych kadrach 
z maszych pozycji, o czym nie zapomniał 
montażysta, dając nam niezapomnianą skalę 
na perforatorze i przybliżając nam w ten 
sposób wielką metaforę prostego człowieka, 
dzięki czemu udaje nam wziąć pozytyw 
za negatyw i odwrotnie (vice versa). Zatem 
kto się cofa, nie idzie zapewne naprzód. Film 
— aczkolwiek słaby pod względem artystycz- 
nym — ze wszech miar godny obejrzenia 
skoro innych jednocześnie się nie' wyświetla, 
co jest naszym sukcesem i wiele rokuje". 

Tak to szerokie masy doczekały się re- 
cenzji filmowej. A grono fachowców — nowego 
atrakcyjnego tematu w szerokiej dyskusji. 

W kolach kulturalnych zdania są jednak 
podzielone. Czy Gasio sam stworzył recenzję 
jako taką, czy też oparł się na istniejących 
wzorach... 

ANDRZEJ RUMIAN 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 2) Może być mó 
skowy. 4) Przyjemnie się 
nim bujać, 6) Włoski „złoty”, 
1) Bieg, obrót, 9) Odmiana mi- 
Ki, 12)) Setna część kilograma, 
13) Jest na czapce wojskowej, 
15) Rasa psa, 16) Zaraza, epide- 
mia, 17) Część kwadratu, 18) 
Jedna z dziewięciu muz, 20) 
zwierzę futerkowe, 22) Zaczy- 
nał śpiew, podawał właściwy 
głos, 25) Prezent, 26) Kręgowiec 
Jądowy lub wtórnie przystoso- 
wany do życia w wodzie, 27) 


szarej wiiczycy" 
Od 21 czerwca do 21 


11) 


Dawny tytuł egzotycznego mo- 
narchy, 29) Pląs rytmiczny. 
Plonowo: 1) Część strony ga- 


ROZWIĄŻANIE ZADAŃ | 
Z NR 7 (324) 


Rozetka: Fllm walczy o po- 
«ój (Pafin, plisa, Pele, pompa; 
powab, plaża, palec, pycha, pu- 
zon, płyta, Piotr, popis, proso, 
pukle, próba, pajac). 

Splątane tytuły: 

Skarb, Poddany, Matk 


loga, Paganini, 

Rywale, Nędznicy, Goal. 
Za dobre rozwiązanie zadań 
£ nr 7 (324) nagrody ksi: 
) w. Alenowii 

ul. Akademicka 5, 


5) K. Dorosz — Łódź, ul. Ki- 
lińskiego 63, 7) S. Drokdżał — 
jedn. wojsk. Z. Dudek — 


LOGOGRYF 


*zety lub kawał tutra, 2) 
Curvoodi 


) 
Ozdoba pawia, 28) Młody las. 
(„Janso'* — Będzin) 


września, 
4) Olbrzymi ssak, mieszkaniec 
rzek. afrykańskich, 5) Barwił. 
€) Potrzebny w chorobie, 8) 
Uszczelnia szyby, 9) Rozłóżyli 
się, upadli, 10) Tytuł opery Ru- 
Lewy dopływ 


) K. Fochtman 
|. Żeromskiego 54, 


wów, pow. Brzeziny, 14) J, Ka- 
pusta — Piotrków, ul. Sieradz- 
ka 6, 15) K. Kosmali 


Do poziomych rzędów podanej 
figury w wolne kółka wpisać 
11 wyrazów o poniższych zna- 
czeniach. Pierwsze litery tych 
wyrazów czytane z góry na 
dół, a następnie ostatnie ich li- 
tery również czytane z góry na 
dół, dadzą rozwiązanie, 

Znaczenie wyrazów: 

1) Był nim Pasek, 2) Tam 
odbędzie się najbliższa Olim- 
piada, 3) Telegraficzny aparat 
nadawczo-odbiorczy, przekazu- 
jący na odległość . wiadomości 
literami drukowanymi, 4) Do- 
brze jak nadejdzie w porę, 5) 
Twarda ziemia _ nieruszóna 
jeszcze plugiem, 6) Wada wzro- 
ku, 7) Mogą być biegowe, zja- 


zdowe lub skokowe, ) Konte- 
derat barski walczący o nie- 
podległość Stanów Zjednoczo- 
nych (wspak), 9) Napisał „Nie- 
boską komedię", 10) Małpa, 11) 
Słuchali go pogańscy Litwini. 

(„Janba* — Szopienice) 


* 

Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopi- 
skiem_na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród " Czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidło- 

przynajmniej 
rozlosowane 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, 


twórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Fo- 
tograficzna, J. Mokrzycka, ąrchiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZ- 
Wnitrance*, „Cinemona: 
(wrancja), „Cinerevue* (Belgia), „Metro Goldwyn Mayer' (USA), 


NE: „Mosfilm", „Łenflim* (ZSRR), 


archiwum, 


wy- 
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tel. 026-721 WYDAWCA 


REDAKCJA: Warszawa, ul, 
redakcji przyjmuje codziennie w godz. 
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